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Przyjm ują sie do. noiieszczaoia w la s e r a ta c h :

DMOSZENU, ODBZVint, mpUDOMIBNlA, D0NTK8IKNIA w szelk iego ro d za ju , ty­
cząc* s ię  p rz e m y słu , h and lu , ro ln ic tw a , sp rzed a ży , kupna, d z ie rżaw  itp. za 
o p ła tą :

4  w iersza  drobnego za Jednorazow e um ieszczeaie  po 4 k r . ,  za n as tęp n e  po 2  k 
Do, każdego inseratu załącw n e  byd winno 10 kr. na o p ła tę  s tęp low ą za  k aż ­
dorazowa umieszczenie.

k>latj( «, pieniJjdsmi prenzmeraoyjneml 1 lizeratowsml przesyłane być winny 
(ranko do Bióra Ezpedycyl Caazw.

Ltatj. rek 'w ^ri"*  nieoplcozętowane nieulegają frankewanin
L is ty  nie(rank°wane n ieprzyim ują  się,

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 5 kr.

l i  r a k ó w  2 0  c z e r w c a -
U zupełniając ogólne sprawozdanie z w y­

staw y rolniczej krakowskiej, odbytej w niae 
1 6 ,  1 7  i 18  b. m., podajemy poniżej w y ­
kaz nagród i pochw ał przyznanyc i ^ y s *  
wiaj^cym, 7, tem objaśnieniem, iz w y s ^ 7  
jacy , którzy już na poprzedniej w ystaw ie
otrzymali m edale, nie. 
nrzez cia°- lat 5ciu, lecz tylko do pochw ały  
zaszczy tn ej,  św ia d czą cej, iż utrrym at^stę 
na zaiętem przez siebie na poprzednich w y ­
stawach stanowisku. N ow e medale udzielone 
im być m o g f nawet w ciijgu tych samych  
lat 5ciu w tedy tylko, jeżeli nań z a s ł u g  no­
wym rodzajem produkcyi lub udoskonaleniem  
albo też w cale nowym wynalazkiem. W  w y ­
kazie w ięc niniejszym pochw ała idzie nawę 
przed medalem tam, gdzie jest niejako d a l-  
szem  stwierdzeniem odznaczenia juz na po 
przedniej w ystaw ie obdarzonego me em. 

Konie.
M e d a l e :  Książe W ładysław S a n g u s ^ . ogjga 

w ilczatego 5 -le tn iego , nazwiskie " . ™
dzenego i w ychowanego w Gumn.skach obw. la r

“ S " ! ! * -  P °,o M  za klacz 
angielskiej 5 -le ln ią , urodzoną i wychowaną
szowicach obw. K r a k o w s k i m .  an iBr)a ą-le tn ia

E m il Jordan Stojow sh  za klacz gniadą 5 letnią,
„ r o t o n ,  i w y c h o w y  w  M i.c lto w .czk .ch  . b » .  B o-

Chp ó c U w n t y t  K tią i ,  vSon za klacz
f.rn s lsk a  szpakow atą, 5-letnią.

EmU Jordan Stojowski za k lacz s iw ą  popraw ną
5 letnią. , ,

Kajetan Wolski ze Spytkowic obw 
za klacz skarogniadą 6-letnią.

B p d ł o .
M e d a l e :  M ieczysław  Ska rżyń sk i z Lewniowy

nhw Bocheński, za krow ę 3 '/a-Ietnią z cielęciem 
2 -m iesięcznem , rasy czysto-holendersk ie j, w kraju

"  Żeleński za krow ę riem no-gniadą 4 - le -
t n i a  r a s y  cz y sto -sz w a jc a rsk ie j  S c h w y z , u rodzoną .
wychowaną w Śmierdzący obw. Krakowski.

a . kv .j.. '.L /..' -  7.ahnwv obw. Bocheński, za

i  i m aciory

i , « . r i c z . e .

W adow ick i,

y i i n m a i i c j   , j
Antoni Niedzielski i  Zabawy obw. 

okazanych na w ystawie 7 sztuk jałow m ka pierwszej 
generacyi pow stałej z krzyż wania bydła krajowego
z rasą holenderską. . . .

P o c h w a ł y :  A rcyksiąćę Albrecht za buhaja rasy 
szw ajcarsko-bem eńskiej 2 '/a lat m ającego zrodzo­
nego i wychowanego w Żywcu obw. W adowicki.

Hr. Adam  Potocki za buhaja 1 '/ ,  rocznego , po­
chodzącego z krzyżowania bydła krajow ego z rasą 
h o le n d e rsk ą ,  urodzonego i wychowanego w M ędrze­
chowie obw. Tarnowski.

Książe W tad. Sanguszko  za krow ę 4 -ie tn ią  rasy 
kr jo w ej urodzoną i wychowaną we wsi Chyszowie 
obw. Tarnowski.

O w c e .
P o c h w a ł a :  Baron Karol Laryss  z Osieka w obw. 

W a d o w i c k i m ,  za barana N. 139 lat 7, tudzież za 
maciory N. 112 lat 3 i N. 292 lat 3 (na poprze­
dzającej wystawie otrzym ał medal).

M e d a l :  Edw ard Homolacz z Gnojnika obw. Bo­

cheński, za barana N. 39 lat 
N. 461 lat 2  i tt. 66 lat 3.

Machiny i narzędzia * ... ,w „.
P o c h w a ł y :  Konopka Jó ze f  z Jiióo ńln w obw. 

W adow ickim , za w ystawione narzędzia i machiny 
fabryki w łasndj z ulepszeniem  puszek sziv'.ajjch nad 
czopami napełniających się oliwą (na poprzedniej 
wystawie o trzym ał m edal). • . 1,

Zieleniewski Ludw ik  z K rakow a, za w yf& wione 
machiny i narzędzia w łasnej fab ryk i, m ianowicie za 
kierat z drewnianem i zębami (na poprzedzającej w y­
stawie o trzym ał medal).

M e d a l :  Eliasiewicz Franciszek z T arnow a, za 
wystawione m łocarnie i sieczkarnie w łasnej fabryki, 
odznaczające się czystością wykonania i starannem  
wykończeniem.

Płody i wyroby gospodarskie.
M e d a l :  Baron Karol Laryss  za chodowanie je ­

dwabników i wyrób jedw abiu na w ystaw ie okaza­
nego.

p o c 'i w 8fl  y: A rcyksiąże Albrecht za wyroby za­
kładów w Żywcu w obw. W adow ickim , a miano­
wicie za w yrób ru r  do drenowania.

Jan  Gotz za wyrób piwa w e wsi Okocimie w obw.
W adowickim..

Hr. Wit Żeleński za w yrób piwa z brow aru we 
wsi Słotwinie w obw. Bocheńskim.

Oprócz pow yższych  nagród otrzymali z a ­
szczytny wzmiankę:

K o n ie .  Fornalka szpakowata hr. Adam ą Poto­
ckiego z Mędrzechowa w obw. Tarnowskim jako zu­
pełnie odpowiadająca celowi silnych roboczych koni

Ogier szpakowaty 4-letrii p. Feliksa D unina B rze ­
zińskiego z Zakliczyna w obw. Bocheńskim , uznany 
za ładnego wierzchowca.

Klacz 3 -letn ia  gniada po ogierze rządowym  w ło­
ścianina Kazimierza Dartyzela  z Cholcrzyna w obw. 
Krakowskim.

Takaż klacz 3 -le tn ia  gniada po ogierzo rządowym 
włościanina Michała K ruka  z Cholerzyna obwód 
Krakowski.

2 *  f J b . 4 sztuki bydła rasy tyrolskiój księcia
Maurycego Montlear z Izdebnika w obw. W adow ­
skim , zalecające się piękną budową i oznakami m le-

CZ Bydło rasy  mieszanej p. Edwarda IJomolacza 
z Gnojnika, zalecające się rosłością i wzorowem u -

trZJałow ica l 3/4-!etnia hr. Piotra Moszyńskiego 
z K rakow a, rasy czysto-holenderskiej.

Ciele 4 -m iesięczno p. Antoniego Rzewuskiego 
z Tomaszkowie w obw. Bocheńskim które odznacza 
sie szczególną rosłością . doskonałą budową.

'O w c e !  Parany i «wco * owczarni p. Franciszka
Paszkowskiego l  ?<■*.▼ obw‘ M W * ® .  j«ko 

^ B a r ^ n y T o w c o T S ^ o  Leiniowskiego z Ryglic 

w obw. T arn p v y ^ m:a Albrechta z i
sie

leckiłj z Krakowa, tudzież hr. Adam a Potockiego 
z  Krzeszowic; kury rasy  brabanckiej hr. Adam a P o­
tockiego z Krzeszowic, zdatne do poprawy rasy  k ra ­
jo w ej; kury czarne rasy  hiszpańskiej pana Karola  
Langiego z Krakowa; kury krajow e p. J .B .R o g o j-  
skiego z  Nowej wsi pod Krakowem.

P rzy tej sposobności wspomnieć należy  
o nagrodach obywateli galicyjsk ich  na tego­
rocznej w ystaw ie paryzkiej, a  to z w ykazów
urzędow ych:

Na ca łe  W ęgry  i Galicyę wyznaczono 4  medale 
za byki. Z tych is z y  medal zło ty  i TOO fr. otrzy­
mał h8ron W enkheim z Bekeszu na W ęgrzech, dwa 
następne medale nikomu przyznane nie zostały, a 
4 ty  medal bronzowy i 300  złr, o trzym ał pan Teofil 
Ostaszewski z W zdowa w obw. Sanockim ta  byka 
5 %  lat m ającego.

Z krów w ęgierskich i galicyjskich rów nież dwa 
tylko medale przyznano na oba te kraje, z tych pier­
wszy uzyskał baron W enkheim , a drugi srebrny p. 
Ostaszewski za krow ę m ającą fat 6*/r

Za owce otrzym ał jeden  galicyjski obywatel m e­
dal bronzowy za owce z rasy m erynosów. Na 8 przy­
znanych nagród uzyskał 7ą hr. W ilhelm Hompęsch 
w Jasłow icach za tryka 34  m iesięcy liczącego.

S i o r ^ p o Q < l e q ę y |  C z a s u .

Skonv Arćyksi«cifl Atorecnia z żyw ca w obw. 
• i 1  i a ko dw ustrzyźne, odznaczająceSSSaTdtfcił »«*% .. 4. ,wielkością )  . w  g o s p o d a r s k i e ,  św iece s te -  

P ł o d y  l  W Ja  fabryki pp. Celińskiego i Bochen- 
arynow e i( mydło Bochertskiin> jeśllby nie w y_
ka w borku wyrobów gospodarskich, za słu -
chodziły z za» xjne odznaczenie przez udziele- 
gi wały by na . - - t0 bowiem w niczem już dziś
nie m edalu; J  p(. eńskim, a znacznie w cenie są 
m e ustępują W‘eau is  , J

I ) r ó b  Kury <Ws[ói rasy koehinchińskiej  P- Strze~

Paryż 15  czerwc8. 
Wczorąj odbyła się  w spaniała uroczystość chrztu. 

W  wilią Cesarz dał posłuchanie legatowi papiezkiemu  
i odpowiedział na jego m ow ę w  wyrazach prawowier­
nych, które zrobiły wrażenie. T ego  sam ego dnia dał 
posłuchanie ambasadorom O lozaga i Brunnow. Ostatni 
w ręczył Cesarzowi list Ces. Aleksandra Ił i krzyż śgo  An­
drzeja. Ostatni także przedstaw ił Cesarzowi pułkownika 
Albędyńskiego, adjutants Ces. Aleksandra 11. Trzy pow yż­
sze posłuchania dane przez Cesarza uregulowały sta­
now isko legata i dwóch am basadorów w dniu chrztu 
syna cesarskiego. Mylnem jest, aby legC czuł się  ura­
żonym  za niedopełnienie niektórych formalności przy 
jego” przyjęciu w e Francyi.

Przystępuje do pi>isu uroczystości ^niztu, N ie będzie 
to właściwy opis, ale flzyognornia uroczystości. Opis 
szczegółowy i dokładny znajdziecie yv M onitorze. Deszcz 
padał z rana i padał w ieczorem ; za ś przez czas uro­
czystości pogoda była jak najpiękniejszą. Zdarzenie to 
nieuszło uwagi ludności paryzkiej, zaw sze dość zabo­
bonnej. O godzinie w pół do trzeciej w ojsko i gwardya 
narodowa utw orzyły szpaler, m iędzy którym miał jechać  
orszak cesarski. Na placu de la Concorde zm asow ała  
się  jazd a , która miała figurować w orszaku. Domy uli­
cy Rivoli były przybrane w chorągwie. Od kościoła St. 
Germain 1’Auxerrois ciągnęły się  m aszty weneckie. Lu­
du było na ulicach co nie miara, jak s ię  to zaw sze  
dzieje w Paryżu. Na placu Notre Dame były także ma­
szty  weneckie, a przed kościołem  w spaniały portyk, 
w stylu gotyckim. W ieże kościoła były ozdobione w dy­
w any, chorągwie i aksamit. W nę'rze kościoła było zu ­
pełnie zm ienione. Nigdym Notre Dame tak piękną nie 
widział. Nie wdaję s ię  w  opis szczegó łów , żadna ko- 
respondeneya zrobić tego nie potrafi, odsyłam  w as do 
Monitora.

O godzinie 4 %  legat w yjechał z  Tuileryów  do ko­
ścio ła  Notre Dame w następującym porządku: pułki 
huzarów i dragonów z m uzyką, 3  karety sześciokonne 
z  księżm i, osm io-konna złocona i sz k la n ą , w  której 
siedział sam legaj pbrany całkiem czerw ono; pułk ki- 
rąsyerów. Zajechaw szy przed Notre Dame, legat był 
przejęty przez arcybiskupa paryzkiego u stóp pow ozu

i zaprowadzony na tron, wzniesiony po prawćj stronie 
ołtarza. Orszak legata zaostrzył tylko ciekaw ość ludno­
ści. O godzinie 5 ‘ 4 w yruszył z  Tuileryów orszak ce­
sarski w takim porządku: Jenerał komenderujący placem  
Paryża, pułki kirasyerów gwardyi i gidów z mu yką,
3  sześciokonne karety z damami dworskiem i, ubranemi 
balow o, w sukniach tak szerokich, że zaledwie m ożna  
było widzieć głow y; sześciukonna złota kareta z k się­
żną Matyldą i księżną Hamilton z perłowemi diadema­
mi na g ło w ie ; sześciokonna złocona kareta z  k sę ż n ą  
Stefanią także z diademem na g łow ie z księciem  Oska­
rem i księciem  Napoleonem. D w ie ostatnie karety były  
stare, formy dawnćj i źle zaw ieszone na resorach; ka­
reta tak zw ana Cesarzowej z guwernantkami, mamką 
i synem  cesarskim  (mamka była ubrana po w iejsku); 
po prawćj stronie tej karety jechał z buław ą w  ręku 
marszałek Canrobert, a po lewej marszałek B osqu et;  
ostatnia kareta tak zw ana C esarza, nadzwyczaj Oido- 
bna, całkiem złocona i z  ogrom ną koroną na wierzchu, 
m ieściła Cesarza i C esarzow ą. C esarzow a miała diadem 
i klejnoty' wartości 7  m ilionów. S ześciu  m arszałków  
z buławami otaczało cesarską karetę. Z a  karetą jechał 
pluton złożon y z jenerałów , potem stu-gw ardziści ju ż  
nie zkitkam i białem i, lecż czerwonemi, co im daje po­
stać więcej w ojskow ą, a nakonicc pułk kirasyerów  
gwardyi.

Cesarstwo byli dobrze przyjęci przez lu d n ość; okrzy­
ki były liczne, ale ciekaw ość i zdumienie n e jeden o- 
krzyk w strzym ały. Chociaż przyzw yczajony do w ysta- 
w ności cesarskiej, lud paryzki z o s ’al tego razu całkiem  
olśniony. Podobnej w ystaw ności, jak  wczoraj widziano, 
podobnego zbytku nie zna nawet dynastya angielska. 
R óżnica się pojmuje: dynastya angielska jest starą, 
kiedy dynastya napoleońska jest now ą. Potoczenie w je ­
dnym orszaku dwóch now ych dynastyj: francuzkiej i 
szwedzkiej było znaczącem . K siężna Stefania należała  
także w  pewnym  stopniu do nowćj dynastyi. Malkon­
tenci tłum aczyli stronnie jechanie m arszałków Canrober- 
ta i Bosqueta obok karety dziecka i jego  mamki.

Arcybiskup paryzki w prow adził do kościoła Cesar­
stw o . Za Cesarstwem  niesione było dziecko. Cesarzo­
w a m iała suknią z  długim ogonem , który był niesiony  
przez dwóch szam belanów . Nie opisuję ceremonii chrztu, 
którą opisał Monitor. Nadmienię tylko o małych szcze­
gółach, uważanych tutaj aa waine. Po chrzcie dtieckii 
krzyczało, ćó wzięto za dcibry znak. Po chrzcie, Ce­
sarz w ziąw szy  dziecko na ręce, pokazał j e  przytomnym  
obracając się  zn iem  na w szystk ie  strony. Na ten wi­
dok publiczność będąca w  kościele za w o ła ła : niech ż y ­
je  Cesarz! C esarzow a w zruszona okrzykam i, padła ńa 
kolana i gorąco się modliła. W  całym  w czorajszym  
obchodzie było coś m istycznego, dlatego, że  każdy mi- 
m owoli pamięta koleje następców  tronu w e Francyi. 
K ościół byt pełny. Trybuny były zapełnione damami 
w wielkiej toalecie. C iało dyplom atyczne było w kom ­
plecie. 7 5  biskupów i arcybiskupów robiło piękny ef,k t.

Cesarstwo opuścili Notre Dame o godzinie 7ej i u.  
dali s ię  na obiad do ratusza. Obiad miał niby minę 
wiejską i gospodarską, była bowiem  i sztuka m ię s a ,  
ale obiad był bardzo okazały. Cesarstwo wrócili do 
siebie późno wieczorem . B yły  illuminacye, ale nie tu t  
wielkie jak  przy powrocie pułków krymskich i po za- 
warciu pokoju. Nie było widać, że tak powiem  illumi- 
nacyjnego zapału. Zresztą dziś dopiero mają być w iel­
k ie ’illuminacye, zabaw y ludowe i fajerwerki.

Dzisiejsze póturzędowe dzienniki zawierają artykuły 
polityczno dynastyczne o chrzcie. Używając słów robo­
tników miasta Trela?e, dotkniętych powodzią, pan j e 
Cesćna nazywa Cesarza dobroczyńcą lada. Istotnie 
Cesarz wiele robi dla ludu i przejmuje się potrzebami 
demokracyi, ale znając Francyą i rozdział jej partyi, nie

C I Ę Ś Ć  U T E I U C K O - A R T I S n C m  

O ZBIORACH NAUKOWYCH I ARTYSTYCZNYCH
ś p .  G w a l b e h t a  P a w l i k o w s k i e g o  

z n a j d u j ą c y c h  w e  L w o w i e .

kt0rd„to r | S « k T w ? e t  innych‘względach tak i w tym 
ZII l , ł n  sie wszystko na projekcie tylko. Niem ożna 
skończył innych spodziewać wypadków, skoro
się było niema u nas we Lwowie pisma cz»-
od dość d kolumny swoje poważniejszym arty-
sow ego, k y sm utna koląj, jaką przebiedz musiał 
kułem w pierw82ej niespełna trzyletnićj do-
Dziennik llter* 0dst-ęcza redakeye innych pi^m < d
bie istnienia ’ . n^^ow ością  artykułów, aby
umieszizama . ł£ # jąiyw eo0 wynikło mn e-
publiczności n'enZr, V zemi darzyć ją  można utworami, 
mania, że ty , wyłącznie zabawnem wstręt 
gdy wszystko ni • ^  nie -est( moinaby z łatwościąIS f Ł  £">»dotoe "p o '

tow ie utworami poważniejszą! zapełnione treści, będzie iow ie ptworami p lubQ zaprzeci5yC me m ożn a , ze
miało powodzeń «u’b| iczność tak i nasza więcej liczy  
jak każda mna P ja e k  tegn c0 bas, i .  rui tego co 
zw olenników  i 2 nie zrazi jej przecież nigdy dzien- 
ma zakrój nauko “ je j j ednem i drugidm. I Dzien­
nik urozmaicany . dawniejszy nie dla tego utracił 
mk bowiem  kter b j zn p0Ważny, ale głów nie dla 
w ziętosc sw oją* 8wojąj po ustąpieniu Szajnochy

redakcyi jeg°>  by{a przedmiotom. Jaką pójdzie
* - >  » » d *>™ 

trudno dziś jeszcze^oz ^ w aszego Czasu, który

pierw szy°zaczał# był Przed laty daWftć takie opi"y’ pr słać s z c z e g S  o  zbiorach P aw lik ow sk iego , czem m oże 
inni zachęfen. nadsyłać zaczną artykuły o zbiorach w u h  
się stronach inaidujących. Jak w.elkąby tern przysłu­
gą Piszącym  i p u b Ł n o śc i w yrządzono, me potrzebuję 
dowodzić. C ześć przytćm oddana zbieraczom rzeczy  
ojczystych m o g tb y  stać kie bodźcem i ząphętą dla dru- 
g 'ch , aby im podobnie, częsc dostatków sw o ic h , które 
dziś na nic nieznaczące marnują zb ytk i, obracali na po- 
dźwignienie piśmiennictwa narodowego.

Zanim jednak do opisu samych przystąpię zbiorow, 
niech mi będzie wolno kilku poprzedzić go s łow y  o  
tym , który j e zgromadził i sy nowi * wyrażnćin prze­

kazał zastrzeżeniem, że kiedyś w stosownym czasie 
własnością mają stać się publiczną, czem oraz włożył 
nań obowiązek, aby je nie tylko w całości utrzymał, 
ale tak ie  pomnażał. Dziwnym zbiegiem okoliczności na- 
leżał śp. Gwalbert Pawlikowski do rzędu tych ludzi, 
których czyny, słowa i myśli mimo najwyraźniejszej 
cechy swojej niesumiennie tłumaczone i w złem wysta­
wiane bywają świetle, # których charakter tem samem 
staje się zagadkowym dla wszystkich niemal. Z nie­
wiadomych prawdziwie powodów starano się powsze­
chną prawie obudzać przeciw niemu nienawiść; podsu­
wano mu we wszystkiem i wszędzie meledwie złe ja ­
kieś zamiary, niechciano mu w niczem dobrej przyznać 
chęci, z czego poszło, że nawet to , co na najmewątpli-
wszą i nąjrzeczywistszą zasługiwało pochwałę, co wzo­
rowem nazwać było można, nie doznawało należytego 
Uwzględnienia. Dość przypomnieć owe zajadłe a  zda­
niem naszćm najniesłuszniejsze przeciw niemu fibpiki, 
które to w artykułach pism czasowych to znow w o- 
sobnych broszurkach rozpowszechniane nie tylko na je ­
go zawód publiczny uderzały, ale nawet charakter jego 
prywatny szarpały. T am , gdzieby innych pod niebiosa 
wynoszono, jak np. za gorliwe i bezinteresowne zaję­
cie się spisaniem i przesłaniem zbiorów śp. Ossoliń­
skiego z Wiednia do Lwowa, za późniejszą staranność 
z wielu bardzo nieznanemi publiczności, a jednak przy- 
kremi nieprzyjemnościami i kłopotami połączoną, aby

zakład, na którego zgubę ludzie i okoliczności się pra­
wie sprzysięgali, od wszelki»go ocalić uszczerbku, tam 
mówię nawat obarczono go klątwą nieledwie po^P'cm’** 
a na dobitek zarzucano mu złośliwie choć bez wszel­
kiej podstawy, że ze szkodą zbiorów śp. Ossol ńskie- 
go własne pomnożył! Gdyby tak gawiedź nie m yśljca 
i niezdolna oceniać ludzi i sprawy ważniejsze postępo­
w ała, nie dziwilibyśmy się bynajmn ej. tocz słusznie 
zastanawia, że w gronie antagonistów Pawlikowskiego 
widzieliśmy m ężów , których imiona znane w świecie 
literackim, a którzy mimo tego nierozważnie i ikcze- 
mnym potakiwali zarzutom, ja* gdyby podzielali prze- 
konanie, że on rzeczywiście zbl0ry zak‘adu naruszyli 
N e chciało im się zgtębić i rozpatrzyć rzeczy i dto tego 
miasto naprowadzić na właściwą drogę błędne mn ema­
nie drugich ulegli sami Wszyweinn o stanie sprawy 
wyobrażeniu. Zawsze tak byw a, gdy uprzedzenie prze­
ciw kom iś owładnie serce i każdy potwarca może wte­
dy śmiało na najmewinmejszego zjadliwe swe rzucać 
Dociski » d°pier° ,  jeżeli pozorów mu słuszności 
nie braknie? Próżno się broni 7aczepiony powoływa­
niem na swe życie całe, próżno stawi przeciw słowom 
e»yny i do słuszności się odzyw a, wyrok potępienia 
zapada i ledwie z czasem, często nawet w lat w ele po 
zgonie zdoła utracone odzyskać swe imię dobre. Zkąd- 
że to pochodź.? Z drobiazgowych najczęściej przyczyn, 
które nasz sąd uw odzą; nie podoba się nam czyjaś po-
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zaniedbuje przyciągać do siebie szlachtę. Mo*na pow ie­
dzieć, że  nigdy szlachta francuzka nie była tak fawory­
zow aną jak  teraz i to w e w szystkich zawodach. Jest 
za w sz e  co ś bacznego i daleko przewidzianego w  po­
stępow aniu C esarza, je st za w sze  w  jego  doktrynie dy­
nastycznej, którą w y ło ży ł p. Troplong, co ś co przypo­
m ina doktryny Bonaida i de Maistra. W ielu m ów i, że  
Cesarz m a szczęśc ie , jabym  pow iedział przeciw nie, że  
on nie m a szczęśc ia , że  w szęd zie  napotyka na trudno­
ści, czy  to w Krymie czy  w  gtodzie, ale że  ze  w szy ­
stkich trudności w ychodzi zw ycięzk o , dzięki rozum owi 
i energii. St. Sym oniści, którzy otaczają Pereira, a któ­
rych ma Cesarz za  sobą, lękają się  aby narodzenie 
syna nie poprowadzito Cesarza do polityki dvnastyczno- 
konserwatorskiej, która zgubiła Ludwika Filipa i aby  
nie przerwało jego  m isyi zwanej humanitarną w Europie- 
Obawa m usi być n iesłuszną, skoro Cesarz zapew nia  
że  o sw ej m isyi pamięta.

M ówią, że  C esarzow a jest w ciąży. K siąże Napoleon  
dziś Paryż opuści udając s :ę w 3ch-m iesięczną podroż. 
Cesarz m ianował senatorami z  okazyi ch rztu : ministra 
Rouher, dawnego ambasadora jenerała Castelbajac i wi- 
ce-admirała Dubourdier. Żyjem y w  t r z e c h  dniach, w któ­
rych pnlicya patrzy przez szpary na przem ysł tak zw a­
ny la Bolieme paryzkiej. Pełno się  widzi żebraków i 
śp iew ak ów , pełno najmujących krzesła itd. Trzeba trzy 
mać rękę w  kieszeni.

Składki na dotkniętych pow odzią idą dobrze, ale po­
kazuje się  w  nich duch partyi. Dzienniki legitym isto- 
w skie zapisują składki hr. Chambord i szlachty francu­
skiej, a dzienniki organistow skie, składki familii orleań­
skiej, jenerałów Changarnier, Lamoriciere, Bedau itd. 
Anglia bierze się  szczerze do zbierania składek i po­
kazuje przeto jak  przymierze dw óch narodów je st  na­
turalne i pożądane.

Hr. de Mor.jy bierze z  sobą do Petersburga 4 0 stu  
lokai, którym spraw ił pyszną liberyą, aby s ię  niedać 
zaćm ić przez ambasadora angielskiego. Z aczynają m ó­
w ić o traktacie handlowym  który hr. de Morny będzie 
negocyow ał w Petersburgu. Jest nadzieja , że  O dessa  
stanie się  znow u portem wolnym . Z apew niają , że  pro­
jekt do i raw s znoszący  taryfy zakazow e, który rząd 
Izbie przedstaw ił, ma na celu ułatwienie negocyacyj 
handlowych z R osyą. Misya hr. de Morny, powtarzają  
w szy scy , ma być w a ż n ą , ale ufność w jej skutek o- 
słabia s ię . W iele m ów ią o aliansie prusko-rosyjskim, 
jak o  następstw ie traktatu 15go  kwietnia. W  obóz pru- 
sko-rosyjski pod Kaliszem  nie bardzo kto w ierzy, pa­
miętając na skutek w spólnego pożycia dwóch armij 
w  obozie daw nięjszym . Potwierdza s i ę ,  że  Francya 
bierze stronę Turcyi w  now ych trudnościach, jakie znaj­
duje w sw ych  stosunkach z R osyą . R o sy a  ma w  p a ­
mięci posła  M enszykow a i wzdryga się  od wrócenia do 
regularnych stosunków  z Turcyą.

Po dzienniku Standard, Times o g łosił artykuł o 
amne tyi danej przez Cesarza Aleksandra II.

Spraw dza się  zachęta dziennika la  P a tr ie . T im es  
i  M o rn in g  P o s t  ośw iadczają się za  potrzebą oddalenia 
z  Anglii p. Dallas i za  energicznem postępowaniem  ze  
Stanam i Zjednoczonem i. —  P. Dillon, konsul francuzki, 
nie zosta ł posłany do Cesarza Suluka, lecz do rzeczy  
pospolitej dominikańskiej, położonej na tej sam ej w yspie  

P. O staszew ski sprzedał korzystnie bydło, które przy 
w iózł na w ystaw ę rolniczą.

ników i poraszutów  w zn osiło  się  z  cukierkam i, ale 
deszcz cukierkowy nie był tak rzęsisty  jak  się  dzieci 
spodziew ały . C esarzow a posłała dla biednych dzieci 
5 0 ,0 0 0  funtów cukierków. Cesarz zaś posła ł uczniom  
szk ó ł publicznych I - 0 ,0 0 0  srebrnych m edalików w ybi­
tych na pamiątkę chrztu. 0  9ej godzinie były fajerwer­
ki. C esarstw o patrzyli na nie z  balkonu m inisterstwa  
marynarki z  K siężną Stefanią , z  K sięciem  Oskarem, 
z Legatem itd. O 10ej wieczorem  wrócili do St. Cloud. 
D ziś będą na balu w ratuszu, na który zostali zapro­
szen i w szy scy  merowie obecni w  Paryżu. R atusz da 
dnia 2 0 g o  wielki obiad dla m erów. Illuininacye Pary­
ża  b y ły  piekle, ale nie tak rzęsiste jak  w  dniach po­
wrotu wojsk z Krymu i zawarcia pokoju. W pływ  po­
lityki wewnętrznej był w idoczny. Cały w czorajszy  
dzień przeszedł zupełnie spokojnie. Po administracyach 
warty były wzm ocnione paru kompaniami w ojska linio- 
wego. M ówiono, że  legitym iści gotow ali s ię  tego dnia 
do jakiejś manifestacyi, ale nikt temu nieuwierzył.

Chrzest podniósł znacznie cesarstw o pod względem  
katolickim. Zebranie w Notre Dam ę Legata i 7 5  bi­
skupów  zrobiło effekt na w szystkich . Legat Patrizi je st  
wnukiem brata K sięcia Sask iego który się  ożen ił z  Kra­
sińską. B iskupi zebrani w  P a ry żu , mają odbyć pod 
dyrekcyą Legata naradę w  celu ustalenia rytuału. Ka­
tolicyzm  obchodzi rząd francuzki ze  w zględu idei ce­
sarstw a zachodniego, a obchodzi naród ze  w zględu sa ­
mej wiary. Katolicyzm odzyskał urok w e Francyi, bo 
spostrzeżono s ię ,  że  dla niektórych narodów je st  on 
jedynym  i energicznym środkiem postępu. Z budo­
wano w Paryżu w iele m ałych kościółków  na w zór  
londyńskich i sp ostrzeżon o, że  te kościółki w pływ ają  
więcej na postęp religii niż kościo ły  wielkie. Probo­
stw a paryskie zostały  podzielone i rozdrobnione. Pro­
boszcz m oże teraz w yw ierać w ięk szy  i b liższy w pływ  
na wiernych niż dawniej. D uchow ieństw o pokazuje się  
św iatłem , praktycznem, rozumięjącem sw e  obow iązki i 
gorliwie je  w ykonyw ującem .

tego ministra. B ędzie to piękny gmach. P. F 0 uld bę­
dzie w nim m ieszkał i będzie tylko do ministeryum do­
jeżd ża ł, jak  to czynią m inistrowie angielscy.

P a r y s  1 6  czerwca.
Do opisu onegdajszej uroczystości chrzestnej, dodam 

jeszcze  to m ałe zdarzenie: w ychodząc z kościo ła , Ce­
sarzow a uczuła  że  spadł z  niej jeden dyam ent; obró­
ciła s i ę ,  ale Cesarz jednem spojrzeniem przypomniał 
jej że je st  C esarzow ą. W czorajszy dzień (niedziela) 
pośw ięcony na zabaw y ludow e, przeszedł w edług pro­
gramu. Czas był pogodny i chłodny. Teatra bezpłatne  
były pełne ludu i ten lud pokazał s ię  spokojnym  i u- 
ważnym . W ysokie w ykształcen ie ludu paryskiego uka­
zało s ię  tego dnia tak w  teatrach jak  na ulicy. W  naj­
w iększym  nawet tłoku nie było szturknięcia; a gdy 
zdarzyło s ię  niewinne popchnięcie, zaraz dodawany był 
wyraz: przepraszam . Cały w czorajszy Paryż zdaw ał 
się  być salonem  złożonym  z dobrego tow arzystw a. 
W  teatrach śpiew ano lub czytano różne pieśni za sto so ­
wane do okoliczności. W  teatrze francuzkim czytano  
cd ę  p. Mery p0d tytułem: Pokój i W ojna. Od 2ej do 4ej 
godziny, pary£ byj uroczystością  dzieci. M nóstwo balo-

P a r y a  16  czerw ca. 
U w a ża c ie , że  składki na dotkniętych pow odzią  w e  

Francyi zbierają się  we w szystk ich  krajach zw iązanych  
z Francyą albo potrzebujących Francyi. Jest to zdarze­
nie mające znaczenie polityczne i pokazujące, jakie sta ­
now isko Francya w  Europie zajmuje. Do składek przy­
łożyli się  naw et w  pewnej częśc i R osyanie. Tylko  
składek pruskich nie widać. W aźnem je st  now e o- 
św iadczenie pana de M azade, w  Revue des Deux 
Mondes, że pokój rozw iązał dawne aliansy i że  Francya 

je st  w olną zawierać inne. Podobne ośw iadczenie n ie­
mal uporne pisarzy mających styczn ość  z  rządem , m u­
s i mieć cel, ale ten cel trudno dziś z  pew nością ozna­
czyć. Przestańm y na ośw iadczeniu. P . de Mazade nie 
s ą d z i ,  aby udanie się  Cesarza Aleksandra II. do Ber­
lina znaczyło  tyle co zawarcie aliansu prusko-rosyj- 
sk iego; ma to być tylko przygotowanie do aliansu. P . 
de Mazade nie w padł na m y śl, że  to udanie się  było
nieodzownym i że miało na celu podziękowanie za od­
dane usługi a  m ote i za  ocalenie.

Dnia 2 4  b. m. odbędzie się  w  Paryżu zebranie in 
żynierów  w  interesie kanału Suezkiego. Jest to rzecz 
obchodząca bardzo Francyą i politykę cesarską. Cesarz 
popiera p. de L esseps.

Projekt do prawa mający zn ieść  cła zakazow e w e  
Francyi, był bardzo dobrze przyjęty w Anglii i zapew ne  
będzie równie dobrze przyjęty w R osy i. Projekt ten zn o si 
cła zakazow e, ale utrzymuje cła protekcyjne. Francya 
nie w yjdzie z  system u protekcyi, który ją  zbogacił i 
którego rozsądne utrzymanie ułatw ia położen ie jeogra- 
ficzne. Prusy, źle  położone pod względem  jeograficznem , 
m uszą zbyt zniżać protekeyą, na czem  traci ich lu­
dność. Gdyby robotnik pruski nie był tak oszczędnym  
jak  jest, ekonom ia krajowa straciłaby na dzisiejszych  
pruskich taryfach.

Na ostatniej w ystaw ie  rolniczej nie pokazała się  ż a ­
dna machina now ego wynalazku. W szystk ie  były już  
znane. Dla zw iedzenia tych machin, przybył z  War­
sza w y  w spólnik E w ansa.

Z ap ew n ia ją , że  Cesarz przed wyjazdem  do Plom- 
bieres, ma zrobić niektóre zm iany w  personalu admini­
stracyjnym i konsularnym.^

Między majątkami które się  w zniosły  w e Francyi od 
lat kilku, najw iększym  je s t  podobno mąjątek ministra 
Foulda. P. Fould obraca 3 0  milionami na reporta g ie ł­
dow e, które mu przynoszą 3 0  do 4 0 %  procentu. K oń­
czy  się  na przedmieściu św . Honorego budowa hotelu

P aryż  1 6  czerwca. 
L*** Chcąc opisać szczegó łow o  uroczystości dwóch 

dni upfynionych, potrzeba byłoby kilka numerów w a­
szeg o  dziennika zapełnić n iem i, a  gdy z  w aszej strony 
na to nieuzyskałbym  zapew ne przyzw olenia, w ięc po­
przestanę na doniesieniu, że  chrzest Napoleona IV od­
był się  w  sobotę wedle ceremoniału przep isanego, że 
potem był wielki obiad w  ratuszu; nakrycie było dla 
4 0 0  osób. Cesarz w ubiorze jeneralskim , Cesarzow a  
w sukni białej m iała dyadein brylantowy, w  środku 
ktorego jaśn ia ł Regent. Po obiedzie C esarstw o prze­
sz e d łsz y  salony napełnione tłum em  gośc i zaproszonych, 
z krużganku w zniesionego przed frontem ratusza pa­
trzeli na illuminacyą placu i przejazdu Wiktoryą zw a ­
nego. Przejazd ten w ykreślony na m iejscu zrzuconych  
dom ów , zam ieniony zosta ł na dzień uroczystości w  prze­
pyszny ogród zapełniony drzewami i kw iatam i, a śród 
nich w idziałeś spady w ód, fontanny; w szystko  to rzę- 
sistem  ośw iecone św iatłem . Dzień w czorajszy  był prze­
znaczony na zabaw y dla ludu. Teatra bezpłatnie otwar­
te dla publiczności. W operze daw ano Nieszpory sy­
cylijskie, w teatrze francuzkim Wieś i Gracza, w ope­
rze komicznej Ryszard Lwie serce, w  Odeonie Cyda i 
Skąpca. W szędzie  odśpiew ano stosow n e kantaty, a 
w teatrze francuzkim_ odczytana była Oda p. Mery. Od 
godziny 2ej do w pół do lOej w ieczorem  trwały bez- 
przestannie zabaw y. Teatra w zniesione przed Inwalida­
mi i przy baryerze tronowej, m aszty  z  nagrodami dla 
szczęśliw ych  na nie pełzacy, 3 0 0  balonów  z cukier­
kami, wieczorem  fajerwerk, illuminacya ogrodu tulieryj- 
sk iego i pól elizejsk ich , ośw iecenie m iasta jak  w  so b o ­
t ę ,  w szystk o  to w yw oła ło  na place i ulice niezliczone  
tłum y ludu. Czas był pogodny; od godziny 8ej pow o­
zy  i konie ustąpiły m iejsca pieszym  i dla tego mimo 
natłoku unikniono najm niejszego przypadku. O lOtej 
C esarstw o odjechali do St. Cloud. D ziś bal w  ratu­
szu . W szy scy  żołnierze i podoficerowie wojska stoją­
cego w  P a ry żu , w szy scy  uczniow ie szk ó ł otrzymali na 
pamiątkę chrzcin dziecięcia cesarskiego medalik srebrny 
wartości pół franka z napisem : 14 Czerwca 1856. 
Dla 5 6 ,0 0 0  dziatek uczących się  w  szkołach komunal­
nych rozdano tyleż paczek z cukierkami. Jednem s ło ­
wem  g łów ną było m yślą rząd u , aby pamięć tej uro­
czystości przechowana zosta ła  w  młodem pokolen iu , i 
starano się  cel ten osiągnąć.

C zas pogodny zaciera pow oli je śli nie ślady szkód  
od pow odzi spraw ionych , to przynajmnićj obaw ę nie­
urodzajów. W iadom ości z  prowincyi zapowiadają obfity 
plon zboża i wina. A jeżeli papiery publiczne rfiemo- 
gą i odźw ignąć się  na bu rsie , to ju ż  niezależy bynaj­
mniej od niepew ności grożącej niedostatkiem  i głodem , 
ale od w yłącznego sta n o w isk a , w jakiem  się  znajdują 
od wielu m iesięcy kupujący na wyż (en h a u sse ), a 
niernoRacy się zdecydować opuścić go dzisiąj po za
płaceniu przy tylu upłynionych likwidacyach nazbyt u- 
ciążliw ych reportów. Kapitaliści dostarczający sp o so ­
bów do odegrywania tej roli spekulantom , są  dziś bar­
dziej wym agający, bo kompanie dróg żelaznych , tow a­
rzystw a finansowe w  lipcu płacą dywidendy sw oim  
akcyonaryuszom , niem ogą przeto użyć leżących pie 
niędzy na reporta. Jest tedy rzeczą p ew n ą , że  ten 
stan rzeczy bursowych potrwa je szc z e  czas jak iś z  wiel­
ką szkodą tych co na pow ro.ie  pokoju zakładali na­
dzieję wielkich zysk ów .

Składki na dotkniętych pow odzią nabierają rozmiaru 
nie ju ż  zam kniętego w  granicach Francyi ale europej­
skiego. Ojciec ś. nadesłał 1 5 ,0 0 0  fr. Sułtan tegoż dnia 
przysłał 2 5 ,0 0 0 ,  K rólowa Amalia ofiarowała 1 5 ,0 0 0 ,  
a lord mer Londynu zw o ła ł metting pow szechny d. 13  
czerw ca , na którym uchw alono składkę w całem pań­
stw ie W . Brytanii i podpisano zaraz 1 0 0 ,0 0 0  przesłał 
do prefekta Sekw any. Na tern zebraniu pięknie przemó­
w ił T. Baring „W e Francyi nie brak ani pieniędzy ani 
„uczuć m iłosierdzia, a lj nam idzie o to abyśm y poka- 
„zali przed św iatem  z  jakiem w spółczuciem  naród nasz  
„przyjął w iadom ość o klęskach które dotknęły przyjaciół 
„i sąsiad ów  naszych.*

P odług doniesień ostatnich z W ashingtonu p. Marcy 
minister spraw zewnętrznych d. 2 8  maja oznajm ił p. J. 
Grampton posłow i rezydentowi angielsk iem u, iż odtąd 
przestaje go  uznaw ać w  tym charakterze i że  cofnięte 
zosta ły  exequatur konsulom  W . Brytanii, w  Filadelfii,

N ow yn Yorku i Cincinnati, w szak że  R ząd R zeczyposp o­
litej nie przestanie popierać w szelkich komunikacyj 
ze strony Anglii, któreby do niego na innej drodze 
były u czyn ion e , jak  memorandum lorda Clarendona tak 
i pism o p. Marcy do rezydenta w  Londynie Jerzego  
Dallas, są  tej natury iż z  obu stron starano się  zach o­
w ać m ożność załatw ienia sporu bez konieczności jęcia  
się  oręża. Jeżeli Morning Post organ rządow y skłania  

ku środkom gw ałtow nym  uw ażając odprawę Cramp- 
tona za obrazę Anglii, to z  drugiej strony Times repre­
zentant interesów czysto  handlowych a dodamy naro­
dow ych tego kraju usiłuje łagodzić oburzenie honoru 
angielskiego, i gdyby dziś kw estyę podano pod zakład, 
ręczyłbym  na stronę Timesa. P. Lumby sekretarz lega- 
cyi angielskiej zosta ł w W aszyngtonie. P. Crampton 4  
czerw ca m iał odpłynąć z  N. Yorku.

D. 14 pow ieszony zosta ł Palmer, ostatnie jeg o  s ło ­
w a, które wyrzekł do kata Smith sprow adzonego z  D u ­
dley b y ły : Niech ci Pan Bóg błogosławi. Po dopeł­
nionej egzekucyi sław n y  frenolog Briedges, otrzym ał po­
zw olenie odciśnięcia z  g ipsu g łow y  Palm era, długo się  
zastanaw iał nad różnemi w ypukłościam i czassk i i uznał 
w k o ń cu , iż niem ogło być inaczej, konformacya jego  
g ło w y  widocznie w sk a zyw ała  go na szubienicę. Mimo 
tego przekonania, o którem łatw o się  było prześw iadczyć  
pierwej, na dni cztery przed pow ieszeniem  zw oły w a n o  
do sali St Martin’s hall w Londynie prawników ang el- 
8kich, aby rozstrzygli c zy  nienależałoby starać s ię  o z a ­
w ieszenie wyroku albowiem  do potępienia Palmera nie 
widziano je szc z e  dostatecznych dow odów . Palm erowi 
w końcu doradzono w interesie syna aby się  do zbrodni 
nieprzyznał i uzm jąc  siebie za niewinnego zo staw ił o -  
pinię publiczności w wątpieniu. Na n ieszczęście  jego  
now a zbrodnia popełniona przez otrucie Leonarda B la- 
don odsuniętą zosta ła  i publiczność potępia go  ostate­
cznie. Rodzina Palmera żąda aby syn zam ienił nazw i­
sko familijne i opu ścił Anglią.

W  tych dniach zmarli tu hr. Kergerlay dawny par 
Francyi i ojciec Aleksego Tocquevdle pisarza znakom i­
tej książki o Stanach Zjednoczonych.

W ątpliw ości niepodlega, że  Cesarzow a francuzka jest  
w pow ażnym  stanie —  i to przeszkadza zam ierzonej 
podróży do wód morskich w  Biaritz.

L o n d y n  14  czerw ca. 
L .  W iele w obecnej porze za sz ło  tu m ałych na po­

zór zdarzeń , a które w skutkach m ogą z  czasem  stać  
się  ważnem i. W yliczam  je  pokrótce. Z  nich naważniej- 
szym  je st  spór z  Am eryką, który pomimo najlepszych  
chęci i pojednaw czego ducha ze  strony rządu angiel­
sk iego niedaje s ię  zagodzić. W sze la k o , lubo stosunki 
dyplom atyczne ze  Stanami nie są  dotąd zerw a n e , skład  
rzeczy nie je st  taki jakby być powinien. W yprawa W al­
kera korsarska i uznanie rządu jego  w Nikaragui przez 
gabinet w a szyn gtoń sk i, przyczyniły się  nadew szystko  
do zagm atw ania spraw y która zdaw ała się  być bliską  
do zagodzenia. Skutkiem tego draźliw ość z obu stron 
pom nożyła się .

Gzy powrót Cramptona do Anglii przywrócił dobre 
porozumienie m iędzy dwom a rządam i, trudno pow ie­
dzieć , zw ła szcza  źe w tem p ow aśn ien iu , inne osobi­
ste zam iary naczelników rządu am erykańskiego zdąją 
się  być ukryte. Co jednak dziwnie uderza je s t  t o ,  a 
coby d o w o d ziło , iż rząd Stanów  nie radby z  Anglią 
zry w a ć , że  tutejszy poseł am erykański p. Dallas po­
siada pełnom ocnictwo do robienia w szelk ich  z  rządem  
angielskim  układów  w  celu usunienia sporu i nieporo­
zum ień jak ie zachodziły  względem  środkwej Ameryki, a 
na przypadek gdyby obie strony nie m ogły przyść do 
zgody, mocen j e s t ,  bez odw oływ ania się  do sw eg o  
rządu po dalsze instrukeye, podać całą spraw ę pod 
arbitracyą jakiegobądź trzeciego państw a obranego za  
wspólnem  zezw oleniem . T o  um ocow anie posła  tak ob­
szerną w ła d zą , tern w iększe w łaśn ie robi trudności, 
gdyby do wzajemnej zgod y  n ieprzyszło , gdyż nie m o­
żna się  spodziew ać, aby jakikolw iek inny zesłany na miej­
sce  jego  m ógł mieć w iększą  w ładzę do układów. Rząd  
przeto zostaje w najw iększym  kłopocie. Jest to zadanie 
trudne i delikatne do rozstrzygnienia, do niego w szak że  
cała k w es tia  w tćj chwili sprow adzona. Nadąjścia św ie ­
żych depeszy z  Ameryki oczekuje się  zatem z niecier­
pliw ością; dopóki nienadejdą rzecz zostaje w  zaćm ieniu.
Z resztą w  komunikacyach m iędzy obydwom a rządami 
zathow uje się  nawzajem  to n , przyzw oitość i nawet 
grzeczność.

W obec tej trudności rząd niczego niezasypia. Jeśli-

w ierzchow nośc, sposób zachow ania się  lub zresztą  pe­
w ien upor jego w raz pow ziętem  przekonaniu, którego 
w edług  wym agań lub nawet zachceń naszych zmieniać  
nie chce a  to w ystarcza, aby pow ziąść  przeciw niemu 
uprzedzenie. _ hcivvnje znow u w idzisz  ludzi wielbio­
n y ch , pow ażanyc i i sławionych, którzy sam i nie w ie­
dzą jakim  cudem  ao tej przy^p Wziętości. j eżen bo. 
w iem  życie  ich i Post«Powanie pod śc is ły  w eźm iesz  
rozb iór, okaże się  Pew m ®’ że to albo ludzie bez za ­
let prawdziwych albo sam oluby u których w (asny zysk  
i dobrze przewidziana k orzyść główną Są dźw ignią dzia­
łania. Ale za  to um ieją słów kam i piękuemi, obejściem  
s ię  g ładk iem , stosow aniem  do o io iiczn o śc i, nadskaku­

ją c ą  grzecznością i obłudą jednać sobie bezm yślnych  
stronników i w ielb icieli, którzy na w szystk ie świata wy- 
trąbiają strony ich z a c n o ść , sz lach etn ość i B<jg wjg 
jak ie  je szcze  zaszczytne przym ioty rów nie problematy, 
c z n e , jak  ich życie całe. A dla czego  z n o w u . Bo u. 
m ieli s ię  podobać, nie podrażnili niczyjej m iłości w ła­
snej i nie mają za le t, któreby zazdrość obudziuy- Czy 
s ię  tak godzi sądzić lu d z i, jak w obu w skazanych  wyw­
ie j  razach , inne jest pytan ie , ale że  tak najczęściej sąd  
s ię  o d b y w a , przyzra k iż d y , kto s ię  z  uw agą  spraw om  
ludzkim  przypatruje.

Znaczna część  rodaków oceniała bardzo niespraw ie­
dliwie śp. Paw likow skiego, który mimo wad sw oich, od 
jakich żaden mmej więcej człow iek wolnym  nie był i  nie

je s t , m iał oraz wiele zalet i stron dobrych, jakiem i m o­
że rzadko który z  najgorliw szych przeciwników jego  
p oszczycić  się  zdoła. N ajw iększą jeg o  w in ą , że  nie u -  
m iał być politykiem nadsłuchującym  u w ażn ie , skąd  
w:atr za w ieje , aby w cześn ie  ku tej skłonić się  stronie, 
a potem odbierać ok lask i, hołdy i nągrody. Przeciwnie 
obraw szy sob ie raz drogę, którą iść  postanow ił, trzy­
m ał się  jej uporczyw ie, czem  w szystk ich  zrażał, co go  
na inną sprow adzić chcieli. N ie  w chodzę w  rozbiór py­
tania, czy  droga przezeń wytknięta była w ła śc iw ą  do 
celu lub nie, ale tego jescem  pew ny, że  rozm yślnie złćj 
nie wybierał. Mógł się  w ięc m ylić, bo był człow iekiem , 
a  czy ż  to ju ż  zbrodnią?

T yle  co do zaw odu jego  publicznego. VV naukow ym  
zaś należą mu najsłuszniej pochw ały, ponieważ tu w iele  
zdziała ł dobrego.

Pojmując w cześn ie potrzebę wspierania n au k , um ie­
jętności i sztuki w kraju, gdzie tak mało istnieje podniet 
i zach ęty , przekonany, że  naród każdy o tyle wart 
w składzie lud zk ości, ile się  do jej rozwoju um ysłow e­
go przyczynia a ten nie m oże na innej odbyw ać się  

m aze jafc tylk0 na drodze rozszerzania w ied /y  i zami-
wanm Słtuij j nauj£) postanow ił do tego w edług sił

tłóruPrnr7Cv yi!iać. R ozrządzając znacznym  m ajątkiem , 
który pr ypadek urodzenia jak  wielu innym tak równie 
i jem u w ręce oddaj, miał w praw dzie na zaw ołanie środ­
ki odpowiednie zam iarowi, za w sze  przecież należy mu

chluba, że  na tak szlachetny cel znaczną część  sw oich  
ło ż y ł dostatków , z  czego słuszn iej m ógł być dumnym, 
niż inni z  przepysznych pow ozów , drogich koni i tym 
podobnych zbytków . Ząjęty prawie ciągle um ysłow o i 
pracujący w iele zbierał sw e  skarby naukow e i artysty­
czne z  prawdziwera zn a w stw em , a stosując rozmiary 
zbioru do sił sw oich materyalnych ograniczył się  na ta­
kie głów nie przedmioty, które przeszłości ojczystej, 
spraw i rzeczy krajowych dotyczyły. Aby m nożyć sw e  
zbiory nie szczęd ził zachodu, czasu  i pieniędzy, bo w ie­
dział jak wielki one pożytek krajowi przynoszą. Otwie­
rał uprzejmie sw e  skarby każdem u, kto z nich w  sw ym  
chciał korzystać zaw odzie. Pojm ując oraz, ż e na samem  
zbieraniu poprzestać nie m ożna, zam ierzał zbiory sw o ­
je  stosow nie  um ieścić i w części przynajmniej publi­
czności otw orzyć, czego  mu śmierć dokonać nie dozw o­
liła. W spierał przytem nie jednego z m łodzieży krajo­
w ej, który się  naukom lub s z t ic e  za granicą pośw ię­
cał, jakby to m ożna onginalnem i w ykazać listami dzięk- 
czyn nem i, zachęcał artystów  i wzbudzał w drugich a 
matorstwo do k s ią g , obrazów  i rycin, aby tem podnieść  
w  kraju produkcyą płodów  um ysłow ych . Ograniczając 
się  w  wydatkach i rozrywkach zbytkow ych m ógł daleko 
więcej ło ży ć  na cele p o w y ższe  niż nierównie majętniejsi 
od niego.

Spodziewam  się , że  nikt mi za  z łe  nie w eźm ie te s łó w  
kilka, które dla uczczenia pamięci m ęża tego wyrzekłem .

W zględy osob iste nie m ogą mną p o w od ow ać, boć (en 
o którym m ów ię nie żyje ju ż  od lat k ilku , a zresztą  
dość przypatrzyć s ię  zbiorom jego , aby uznać słu szn o ść  
tego, co powiedziałem . W  nich w y staw ił sobie pomnik 
długow ieczny, bo słu szn ie  spodziew ać się  należy, że  
syn idąc w  ślady ojcow skie a mając ju ż  tak piękną pod­
staw ę , m yśl jego  do skutku przywiedzie i nietylko ca­
ło ść  zbiorów tych szacow nych  przeciw w szelkim  na 
przyszłość  w ynikłościom  zabezpieczy, ale oraz ile  m o­
żności pom nażać je  będzie, co ju ż  z  resztą w  częśc i 
uskuteczniać zaczą ł. Przedew szystkiem  powinien m y -  
ślić o stósow nem  i bezpiecznem  na przypadek ognia u- 
m ieszczeniu sw ych  zbiorów , z  któremi nie tylko p oży­
tek publiczny ale oraz i pam ięć imienia kojarzy s ię  oj­
cow sk iego.

Przechodząc do opisu sam ego zb ioru , który składa  
s ię :  a )  z  książek  drukowanych i rękopisów , b ) z  map, 
c) z  rycin i obrazów, d ) z  num izm atów i e) z  dyplo­
m atów, pieczęci i starożytności, skreślim y po kolei to 
w szystk o  w ykazując przytem co gdzie najgodniejszego  
u w a g i, aby czytelnikom  dać i jak  najdokładniejszy ile 
m ożna obraz całości i obeznać, ich z  rzadkościam i, j a ­
kie każdy z tych działów  w  sob ie m ieści.

Dalszy ciąg nastąpi.
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by m iało  przyjść do d z ia ła n ia , d zia ła łby  za p ew n e  
z  energią jakiej m o ie  Am erykanie n iespodziew ąją  się  
O grom ne przygotow an ia  jak ie zrobione były  przeciw  
R o sy i zw rócon e  by łyb y  na brzegi zaatlan tyck ie , przy  
stęp n e w sz ę d z ie , bo n iem ające ani Seb astn p o low  ani 
K ronsztadtów  na za s ło n ę . W ojsko  też  ang ie lsk ie , w ra  
cejące  z  dw óletniej w ojny nabyło bartu i w ięcej d o  
św iad czen ia . R ząd  też  je ś li  p rzeczuw a w y p r a w ę , nie 
okazuje w achania i braku d ecy zy i;  w idać g o to w o ś ć  
W zm ocnione ju ż  są  za łogi now em i pułkam i w  K ana- 
d z ie , o  których w ysy łan ie  tam nieraz zapytan ia były  
robione w  Izbach. W tych dniaah z a ś  kilka w ięk szych  
okrętów , jakoto „N ile,*  „P ylades"  i „C ossack ,*  otrzy­
m ały rozk azy  m ieć s ię  na pogotow iu  do żeg lu g i. Do  
k ąd ?  N ikt nie w ie. W iadom o ty lk o , że  ostatn iego by­
ło  przeznaczeniem  do H alifax, o  innych także dom y­
śla ją  s i ę ,  że  przeznaczone do Am eryki. Okręt „Arro 
g an t“, który m iał zabrać p o - la  angielsk iego do Peters 
b u rga , o trzym ał rozkaz zw rócić  w szy stk ie  ku tem u  
Przybory, a zaopatrzyć s ię  w ładunek w cale innego ga  
tunku. O trzym ał o p ieczętow an e  rozkazy , i trzy dni te­
m u w idziano g o  z  Spithead płynącego  na zachód . Nic 
z  tego  m oże  nie będzie i dałby^ to B ó g ,  bo jak  s ię  
dobrze jeden z  p o słó w  am erykańskich  w y r a z ił , w ojna  
A m eryki z  A nglią byłaby sa m o b ó jstw em , lecz ta de- 
m onstracya z e  strony rządu angielsk iego była  nieodbi 
cie p otrzeb n ą , i będzie m oże skuteczną. Eskadra hi 
szp ań sk a  także tam odp łynęła , dla obrony h iszpańsk ich  
p osiad łości.

Straty poniesione w S ebastopolu  i K erczu przez m ie­
szk a ń có w  obliczone są  na 3 ,0 0 0 ,0 0 0  rubli. S eb astop o l 
ma na n ow o  być odbudow anym . M ów ią że  7 0 ,0 0 0  
ludzi m a być użytych  do tej pracy. Kmburn nie ma  
nadal zo sta w a ć  fortecą , będąc m ięjscem  trudnem do 
utrzym an ia , a natom iast R osyan ie  zam itrz łyą  w zn ieść  
fortecę m iędzy  Akerm anem  i Benderem , dla zastąpienia  
fortec naddunąjsk ich , które zm u szen i byli odstąp ić i 
zburzyć. N iew ierny jak  to p ogodzić  z  artykułem  traktatu 
przez który C esarz zob ow iązu je  s ię  nie u trzym yw ać  
żadnych  zbrojow ni na brzegach m orza Czarnego. Cesarz  
A leksander przed w yjazdem  do P r u s , k azał ochrzcić  
jeden z  daw niejszych  okrętów  w  porcie Kronstackim  
„ S y n o p ą " , im ieniem  brzm iącem  tu ź le  w u szach  An­
g lik ów , bo przypom inającem  korsarski rozbój, z  które 
go  R o sy a  niem a co s ię  szczy c ić .

L isty  z  Carogrodu p otw ierd zają , ż e  rosyjski mini 
ster p. Fonton protestow ał przeciw  przypuszczen iu  Mu- 
chlis p a szy  (k s . S turdzy) do składu kom isyi przezna­
czonej do w ytknięcia granicy besarabskiej. Protestacyą  
łę p. F ontona u zn a ł D yw an za  całkiem  b ezzasad n ą  i 
rząd turecki nie w idzi potrzeby zmieniftc taz z&mi&no- 
Wanego przez s ię  kom isarza. P o s ło w ie  francuski, an­
gielski i austryacki m ają w  tej k w esty i zupełn ie po 
dzieląc zdanie Porty ottom ańskiej. M iało to przecie  
w strzym ać rozgraniczenie w  Besarabii.

Lord Mąjor d a w s l w ielki obiad w  M ansionhouse dla 
Prezesów  różnych tow arzystw  u c z o n y d i, na którym
Dyl! inni lite rac i i autorki mieszkąjący w stolicy. W mo­
wach przy tej okaz.vi m ianych przypisywano za m o żn o ść , 
potęgę i s ła w ę  A ng:ii po w ięk szśj c z ę śc i naukom  i 
w ynalazkom . W olność  prasy m iała tak że  sw ój toast. 
W czoraj był w C:ty pod je g o ż  prezydencyą m ityng na 
rzecz cierpiących przez p ow ód ź w e Francyi. W Liverpool 
zapow iedziany m ityng na ten sam  cel, i po innych  
w ięk szych  m iastach bez w ątpienia o tw orzą  s ię  składki. 
K lęsk a  ta Francyi m ocno dotyka A nglików  i radziby  
j pj dać m ateryalny dow ód sw eg o  w sp ó łczu cia . Ani 
w ątp ić , ż e  sk ładka będzie z n a cz n a ; obliczają ją  z a ­
w czasu  na 1 5 ,0 0 0  do 2 0 ,0 0 0  f. str., na p o ło w ę  tego  
co P aryż z ło ż y ł. P o s e ł  turecki z ło ż y ł  od sw e g o  rządu 
4 0 ,0 0 0  franków.

K rólew icz Alfred m łod szy  sy n  królow ej przeznaczo­
ny je s t  do s łu ż b y  m orskiej i pobiera w  tym  celu nauki 
C ieszy to naród z  dw óch p ow od ów , raz żeb y  k sią żę ta  
krwi królew skiej w  gn u śn ości życ ia  nieprzepędzali, drugi 
raz ż e  nada s ię  w ięcęj pow agi i u żyteczn ości sam ej flo­
c ie , która lubo jej n iezb yw ało  na w a lec zn o śc i, n iew y- 
da'a przecie C o llin gw ocd ów , N elson ów , B laków . Przy  
tak licznych i rozległych  osadach  m orskich jak ie  po- 
s '«da A n glia , pow inna ona posiadać rów nie potężną  
siłę  m orską; potrzeba jej adm irałów  nie prostych ruty- 
n istów  k c z  jenialnych zdatności. T a cy  tylko pod sz c z e ­
gólną opieką korony u k szta łc ić  s ię  i poznać s ię  dadzę.

VV parlamencie nic w ażn ego  nie z a sz ło . Pan Ew art 
w y stąp ił z  sw ym  d aw n ym , bo od s z e śc iu  lat w pro­
w adzanym  w niosk iem  o zniesieniu  kary śm ierci; lecz  
Przy g ło sow an iu  za sta w io n y  b y ł przy w ielkiej mniej 
s z ó ś c i , odejm ującej praw ie chęć papierania go  dłużej

Lubo telegrafem  nic n ie d o sz ło , d z iś  zapew ne wyrok  
ha trucicielu Palm erze ju ż  w ykonanym  zo sta ł w  Staf­
ford. P om im o usilnych  starań o z w ło k ę , rząd nie dał 
8ię n ak łon ić , a  w sze lk ie  przygotow ania  do egzekucyi 
były w czoraj ukończone.

W e czw artek  królow a b y ła  z  licznym  dworem  na 
W yścigach konnych w  A scot. W  je j orszaku  znjadow ali 
się k s ią żę ta  badeński i pruski. Z grom adzenie ludu by-

liczn iejsze  n iż k iedykolw iek  za  lat poprzednich; bo 
gdziekolw iek  królow a s ię  p ok aza ła , tam jak o  koło  matki 
P szczoły  rój ludności s ię  sk u p ia , co najpew niejszym  
Jest dow odem  uw ielbienia ja k ie  w sz y stk ie  k lasy  ludno- 
8ci dla niej m ąją. Od w iełu  lat p rzech ow yw ała  s ię  była  
"ń&ra u lu d u , że  ile razy królow a pokaże s i ę , to przy- 
P°si za  so b ą  pogodę, tą razą jednak  inaczej s ię  stało , 
b°  d eszcz  p a d a ł, —  nie w ielki w p ra w d z ie , ale jak  
* rana p o c z ą ł tak c iąg le  m ży ł. U jęło  to w iele  z  w e-  
8°b)ści dnia. W ieczorem  było  w sp an ia łe  przyjęcie u 
f w°ru . L iczba g o śc i N . P«ni ciągle s ię  pom naża, kró- 
teW|cz szw ed zk i Oskar przybyw a w p rzy sz ły  wtorek. 
Lak w ie ść  n iesie , stara s ię  on o  rękę księżn iczk i Carn­

a g e ,  która je s t  siostrą  stryjeczną królow ćj.

G. k. Minister sprawiedliwości udzielił zawakowane 
Posady radzców przy sądzie obwodowym w Nowym 

3czu w jurysdykcyi krakowskiego sądu w yższego  
oą przełożonemu okręgowemu w Bieczu Juli­

uszowi Salomonowi Friedberg, a drugą sekretarzowi 
rady przy krakowskim sądzie krajowym Józefowi 
Jaworskiemu.

W iedeń 19 czerwca. Dzisiejsza Gaz. Wiedeńska 
mieści w sobie co następuje.^

Kardynałowie, Arcybiskupi i Biskupi, zgromadzeni 
w W iedniu, zakończywszy obrady swoje w dniu 17 
b. m. mieli jeszcze jedn i posłuchanie u JCMci. 
JEmiń. kardynał książę Schwarzenberg, jako naj­
dawniejszy z kardynałów w cesarstw ie, przemówił 
do N. Pana po łacinie temi słow y:

N ajjaśniejszy  Cesarsko Królewski Apostolski Mo 
narcho!

Najmiłościwszy Panie 1 
Obszerne i ważne dzieło, które rozpoczynając 

łaskawie przypuszczeni byliśmy do oblicza WCMci 
doprowadzonem zostało do końca za pomocą Boźą, 
W tylu przedmiotach traktowanych, w obec różno­
rodności ludów, których potrzeby duchowe zasłu­
giwały na uw agę, byliśmy wszyscy jednej myśli: 
albowiem zmierzaliśmy ku jednemu, aby to wszystko 
co wypadało urządzić, dokonać tak dokładnie, iżby 
religia i uczciwość, a tern samem i pomyślność 
państwa WCMci jak najwięcej oczekiwać mogły 
korzyści. Niektóre przedstawienia i prośby uznane 
przez nas za stosowno przedłoźonemi będą nieza­
długo przed tron WCMci i znajdą tam tę łaskę 
cesarską, której wzniosłe objawy po całej Austryi 
od końca do końca przynoszą kościołowi radość 
Nadzieja i ufność nasza zwraca się po Bogu do 
pobożności, mądrości i sprawiedliwości Twojej N. 
Panie. Wedle natury rzeczy ludzkich niepodobna 
jest, aby to co jest prawdziwie wielkie'm nie miało 
znaleść trudności za pierwszein swem wystąpieniem; 
ale dzieje się z niem na podobieństwo słońca, które 
wznosząc się rozprasza lekkie mgły wschód jego 
zacieniające, a potem czystem błyszczy światłem. 
Powróciwszy w nasze dyecezye, nie zaniedbamy 
usilności i pracy, aby zbawienne skutki konkordatu 
rozeszły się wszędzie i aby nawet mądrość tego 
świata wyznać była zmuszoną, iż pobożność do 
wszystkiego jest pomocna. Pan udzieli dziełu ku 
Jego chwale przedsiębranemu pomyślnego wzrostu, 
a Waszą CMść obdarzy wieńcem chwały, która po 
wszystkie przyszłe wieki tego świata błyszczeć bę­
dzie, i tam w wysokiem Jeruzalemie nie zblednie, 
lecz zajaśnieje zacniejszą i wieczną świetnością. 
Błogosławieństwo Najwyższego niechaj spłynie na 
WCMść i wspaniały dom Jego , i niechaj zostanie 
na zawsze.

Wiedeń 18 czerwca 1856.
Waszej Ces. Król. Ap. Mci najwierniejsi poddani

(tu podpisy). 
JCKMć raczył odpowiedzieć następnie:
Sławą moją zawsze uczynić zadosyć trudnym 

obowiązkom jakie Bóg na Mnie włożył. Do pierw­
szych z pośród nich należy czynić to , co w Mojej 
mocy, aby d z ie ło  konkordatu  w e w szystk iem  dopeł-

Podaliśmy już dawniej depeszę telegraficzną, iż 
w nocy z l ig o  na 12ty t®. powrócił Cesarz Ale­
ksander do Petersburga; dzisiaj przynoszą nam dzien­
niki petersburgskie z 12go czerwca szczegółowszą 
wiadomość o powrocie Cesarza, iż monarcha ten 
przypłynął na parów 'u „Aleksandra* l ig o  t. m 
o 9ej wieczór i wysiadł na wybrzeżu Angielskiem.

—  R uski Inwalid ogłasza ciągje rozkazy dzienne 
cesarskie, datowano w podróży z rozmaitych miast 
niemieckich i prowincyj nadbałtyckich; w rozkazach 
tych znajdujemy mało nas zajmujące mianowania na 
rozmaite stopnie w wojsku, przemianowania czyli 
przeniesienia i udzielenia urlopów. Najwaźniejszem 
z świeżych rozporządzeń cesarskich, jest polecenie 
utworzenia w Irkucku jednego oddziału zarządu ma­
rynarki, który pod przewodnictwem gubernatora 
wschodniej Syberyi, ma wprost zarządzać wszyst- 
kiemi sprawami marynarki rosyjskiej na oceanie Spo 
kojnym.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
K ra k ó w  d. 20 czerwca. W niedzielę 0 godzinie 10 

odbędzie się nabożeństwo w kościele św. Piotra na ob­
chód 3 8ój rocznicy założenia Towarzystwa Dobroczynno­
ści w Krakowie.

— P ług pana Konopki, właściciela dóbr w W. Ks. 
Krakowskiem który uznanym był na w y,taw;e tutejszój za 
najlepszy, kupionym został do Królestwa Polskiego, gdzie 
wyroby p. Konopki nabywają reputacyi.

— Gazeta Lwowska pisze: W edług wiadomości u- 
rzędowych, podajemy następująee szczegóły o strasznem 
gradobiciu w obwodzie czortkowskim. Dnia 6 bm. mię­
dzy 5tą a 6tą godziną po południu nadciągnęła z połu- 
dniowo-zachodnićj strcny od Trembowli j Budzynowa przy 
gwałtownym wichrze czarna chmura gradowa nad okolicę 
Kopyczyniec. Pół godziny padał grad g?8ty wielkości 
kurzego jaja, niektóre bryły lodu ważyły nawet do je ­
dnego funta, potem spadł deszcz nawalny. Straszną tą 
burzą dotknięte zostały w powiecie KopyCEynieckim wsie 
Mszaniec, Jabłonow, Suchostaw, Uwisła, Myszkowce, Niż- 
borg nowy, Niżborg stary, Krogulec, Źabinczyki, Kociu- 
bince, Hadynkowce. Oryszkowce, Kołówka i poczęści ta ­
k ie  Kopyczyńce. Grad zniszczył wszystek plon w polu i 
ogrodowinę szczególnie w Jabłonowie, Suchostawie, Uwi- 
sły, Myszkowcach, w Niżborgu nowym i starym, w Kro- 
gulcu, Hadynkowicacb i Oryszkowcach, pr(5cz tego powy­
wracała burza wiele budynków w Jabłonowie,' Suchosta­
wie, Niżborgu nowym i w Hadynkowcach, drzewa owoco­
we i leśne powyrywało z korzeniem, piorun spalił równo­
cześnie jednę chałupę w Kołówce i niżborską karczmę 
w polu Grabiarka zwaną. Ile dotąd wiadomo, straciło troje 
ludzi w tćj burzy życie. W  Jabłonowie na polu znale­
ziono dziewczynę dziesięcioletnią Jadwochę, córkę gospo­
darza Michała Olejniecka nieżywą; w Kopyczyócach zabił 
grad ośmioletniego pastucha Janka syna Stacha Burbeli, 
a w Hadynkowcach waląca się od burzy chałupa zabiła 
kobietę Marynę Domczackę. Kilkoro ludzi grad zna­
cznie poranił i kilkoro bydła ubił. Podobna burza srożyła

“ ” ” J i  “ " ł   --------------   J — ------------  oię te g o  sa m eg o  d n ia  ta k że  w  p o w ie c ie  H u sia ty ń sk im  i
nionem było. To CO mi przedstawiacie w tej w ie l-  Budzanowskim. Ck. w ładze poczyniły iu i  stósowne kroki
1 * X I  __________In n z o i i im n in  o lin łn iT in  u m i i c / a m  i n u l v tf l-  , , . _ . J  J  1

Tremblante" wycofana, zaś „Monitor," który się tak

kiej sprawie, przyjmuję chętnym umysłem i najsta 
ranniej rozważę; najprzyjemniój Mi będzie odpowie­
dzieć życzeniom W aszym, gdzie tylko okolicznośii 
na to zezwolą. Co do reszty, polecam się Waszej 
modlitwie czcigodni Biskupi 1 Obfite są owoce starań 
waszych, aby wszystkie stany zagrzewać do tego, 
co święte i najlepsze; niczego Ja nie pragnę i nie 
żądam, jak aby ludy pieczy Mojej powierzone, miały 
dobra żywota doczesnego, nie tracąc wiecznych.

— JCK. Ap. Mść raczył zezwolić, aby Minister 
iandlu, rękodzieł i robót publicznych kaw. Jerzy 
Toggenburg przyjął i nosił udzielony mu w. krzyż 
orderu Lwa niderlandzkiego.

a  o a y *•
Ważną dosyć wiadomość z prowincyj zakaukazkich 

przynosi nam dziennik tyfliski K aw kaz, w liście 
pisanym z Erywanu. Potwierdza on nasze doniesie­
nie dawniejsze, iż Rosya przedsięweźmie teraz wy­
prawę przeciwko ludom kaukazkim na wschodnim 
stoku Kaukazu i że jenerał Chrulew dowodzić bę­
dzie w tej wyprawie, zawsze jednak pod najwyż­
szym kierunkiem namiestnika Murawiewa. Albowiem 
Kawkaz pisze £e jenerał Chrulew przybył do 
prowincyi erywańskiej • obejrzał wojska na linii 
rzeki Arax rozłożone. Gubernator Erywanu dał dla 
niego obiad, na którym wzniósł toast na cześć 
przyszłych  zwycięztw jenerała Chrulewa na Kaukazie. 
Po kilkodniowym pobycie, udał się Chrulew przez 
Eczmiadzin do Karsu. Przejeżdżając przez Eczmia- 
dzin, wstąpił do tamecznego monasteru i miał dłu­
gą rozmowę z patryarchą katolicko -  armeńskim 
Narsesem, która się ściągała także do spraw po­
litycznych, jak to Wyrażme mówi Kawkaz.

—  w  sprawozdaniu naszem o podróży cesarza 
Aleksandra po prowincyach nadbałtyckich, daliśmy 
już opis pobytu j effo w stolicach Kurlandyi i Inflant, 
w Mitawie i Rydz|  ez 4ty, 5ty, 6ty, 7my i 8my 
czerw iec, wyjęty to z dziennika Królewieckiego to

gazety Rygskiój O dalszej podróży podajemy 
dzisiaj krótką wiadomość wyjętą z raportów ogło­
szonych w Inwalidzie z 10 i H  czerwca. Z Rygi 
udał się Cesarz 8go t. m. w nocy do Rewia, a na 
spotkanie jego wyjecj,a|  z Rewia wielki książę Kon­
stanty, i razem z monarchą przybył do tej stolicy 
gubernu estońskiej. Rewlu przyjmował najprzód 
cesarz przedstawiające mu władze wojskowe i cy­
wilne a następnie oglądał wraz z W. księciem u - 
mocnienia i warownie tego bardzo silnego portu 
wojennego. 10g0 czerwca o le j godzinie w nocy 
wsiadł cesarz wraz z \ f  ksieciem na pokład pa­
rowcu „Grozjaszczy‘< ; pop|y n ą ł do Kronstadu.

W przejeździe przez prowincye nadbałtyckie 
kazał cesarz rozdać ubogim miast Mitawy, Rygi, 
Rewia i Parnawy 11,000 rs.

by nieść pomoc gminom dotkniętym tą  klęską.
—  Wyścigi konne w Warszawie odbywające się każdo, 

rocznie, trwają zwykle dwa d n i, w tym roku były o wiele 
świetniejsze i trwały trzy dni. Podaliśmy wczoraj z K ro­
niki Warszawskiej opis gonitw w dniu pierwszym, to 
jest 15go czerwca, tenże sam dziennik z 1 7 go tak opi 
suje wyścigi w dniu d rugim :

„Zapowiedziany programatem drugim dzień wyścigów, 
odbył się w dniu wczorajszym w porządku następującym:

G o n i t w a  V II. Nagroda towarzystwa, puhar srebrny 
wartości rs. 100. Hourdle-race, czyli gonitwa z przeszko­
dami ; konie wszystkich krajów i wszelkiego wieku, zwy­
cięstwo pojedyncze, bieg wiorst 1 i pół, waga funtów 
180; przeszkód do przebycia cztery po 4 stóp wysokich; 
panowie jeżdżą sami, stawka dukatów 50. Wprawdzie 
przed rozpoczęciem tój gonitwy, hr. W ładysław Zamoj­
ski, znany z niesłychanie śmiałćj jazdy, przeskoczył kilka 
r*zy przeszkody tam i napowrót i to z miejsca bez roz­
pędzenia konia, ale ponieważ do samćj gonitwy nikt się 
stawił, przeszkody jak przyniesiono tak odniesiono i go­
nitwa nie miała miejsea.

G o n i t w a  V III. Nagroda rządowa puhar srebrny war­
tości rsr. 200; konie wszystkich krajów i wszelkiego po­
chodzenia, nie starsze nad lat 6, z wyłączeniem wała­
chów, bieg kez przeszkód wiorst 1 i pół, zwycięstwo po- 

wójne, stawka dukatów 25, w połowie dla konia dru. 
g»ągo. Stanęły do tój gonitwy: „Um aj," ogier skaro- 
gmady, własność p. Ludwika Grabowskiego, żokej F rie­
drich Jacobs; „ Prime-Rose," klacz kasztanowata, własność 

sięcia Romana Sanguszki, żokej W ood; „Midshipman," 
ogier kary, własność ht. Witolda Wołłowicza, żokej New, 

»*>ePita<“ klacz gniada ze stada rządowego, żo- 
M-8 v ° °W’ W  Pierwszym obiegu stanął pierwszy u mety 

„M idshipm an," przebiegłszy szranki w minut 2 i pół, 
ścigany bardzo blisko przez ,Prim e-R oee,“ za któremi 
ez a „Pepita" zwyciężczyni dnia wczorajszego, a 
mym końcu „U m aj.“

Do drugm go obiegu stanęły już  tylko trzy konie: 
Midshipman," „Um8 j« ; BP r ime-Rose “ „Pepita" co-

r !  , Z pow°du Przypadku jój żokeja, o któr,m niżćj. 
„Midshipman utrZyn,a} BWOje pierwszeństwo i pozosta­
wiwszy daleko za sobą swoich współzawodników, stanął 
u mety, przebiegłszy szranki w minut 2 sekund 24 i pół. 
Skutkiem tego hr. Wołłowicz wziął nagrodę.

U o n i  tw a  IX . N agroda towarzystwa puhar srebrny 
wartości rs. 150. Konie krwi czystćj, 3-letnie, w kraju 
lub za granicą zrodzone, własnością krajowców będące, 
bieg bez przeszkód wiorst 1 i pół, zwycięstwo pojedyn­
cze, stawka dukatów 2 0. Do tój gonitwy zapisano były 
cztery konie: „A larm ," og;er gniadv, własność hr. Au- 
gustowćj Potockićj, żokej John Jacobs; „Ca’ipso," klacz 
kara, własność p. Ludwika Grabowskiego, żokej Newman;

Polka Tremblante," klacz kara, własność Adama hr. 
Krasińskiego, żokej Albert i nareszcie „Monitor," ogier 
kary ze stada rządowego, żokej Lienow. Z tych „Polka

dzielnie dnia wczorajszego popisywał, jeszcze przed roz­
poczęciem gonitwy uniósł jeźdźca, obiegając szranki w stro­
nę przeciwną zwyczajnemu obiegowi. Napróżno żokej Lie­
now starał się go wstrzymać wszelkiemi siłami; ręce po­
krwawiły mu się od cugli, a „M onitor" przebiegł z nim 
wstecz metę i kiedy żokej robiąc ostatnie wysilenie, chciał 
go już ze szranek wyprowadzić, zaczepiwszy się o sznur, 
upadł wraz z nim na ziemię. Z tego powodu Lienow nie 
mógł dalćj występować i „M onitor" również ja k  „Pepi­
ta w drugim obiegu wycofane zostały. Rozstrzygała się 
więc sprawa między dwoma pozostałemi końm i: „A lar­
mem," którego dosiadł nie John Jacobs, cierpiący je ­
szcze po wczorajszym upadku, ale dzielny nowo-zaimpro- 
wizowany żokej, jeden ze stajennych chłopaków willano- 
wskich i „Calipso." Był to jeden z najpiękniejszych wy­
ścigów, „Calipso* ciągle przodkowała, dopiero przed metą 
„Alarm " wysunął się i pobił ją , obiegłszy szranki w m i­
nut 2 sekund 39 V4, hr. Augustowa Potocka wzięła na­
grodę.

G o n i t w a  X Diner-Stakes. Konie wszystkich krajów 
i wszelkiego w ieku, stawka 3 luidory, panowie jeżdżą 
sami, raz w koło, poczynając od żerdzi celowćj, bez wagi, 
bieg bez przeszkód, meldunek aż do odjazdu. Za stawki 
dają podpisujący dla zwycięzcy obiad; bieg dnia drugie­
go, a obiad dnia trzeciego gonitw, proponenci hrabiowie 
W itold i Eustachy W ołłowicze. Podpisów było wpra­
wdzie 10, ale do gonitwy wystąpili tylko p. Jerzy Fan- 
shawe i p. W ielogłowski. Pan Fanshawe na kasztanowa­
tym ogierze hr. Wołłowicza „T herly  one May," pierwszy 
dobieł do mety w minut 2 sekund 4 4 2/3 i skutkiem te ­
go wygrał ów obiad.

Gonitwa XI Steeple-Chase, Casimir-Stakes, Gentleman- 
Race, nagroda puhar srebrny, do obrony przez zwycięzcę 
w roku następnym. Aby zostać właścicielem, potrzeba wy­
grać dwa razy, stawka dukatów 2 0. Na rok bieżący dla 
braku odpowiednich koni, ustanawia się wyścig bez prze­
szkód wiorst 2. Na rok przyszły zwycięzca bronić będzie 
nagrody w gonitwie łowczej, bez trzech jeźdźców nie ma 
gonitwy. Stanęła więc liczba jeźdźców prawem przepisa­
na: p. Jerzy  Fanshawe, oraz hrabiowie W itold i Eusta­
chy Wołłowicze. Przez cały obieg przodkowa! lir. W i­
told, dopiero niedaleko już przed metą wyprzedzony zo­
stał przez p. Fanshawe, który stanął pierwszy w minut 

sekund 4 0 */2.
G o n i t w a  XII. Nagroda towarzystwa rs. 25 d iakon i 

włościańskich, wałachów wyłącznie. Stanęło ośmiu chło­
pów, do których gdy już ich szykowano u mety, przyłą­
czył się, przy wielkim śmiechu publiczności, jakiś jowjal- 
ny woźni a, z zakasanemi rękawami od koszuli i w ogro­
mnym słomkowym kapeluszu, podrygując na szkapinie, wi­
docznie od bryczki wyprzężonśj. Nagrodę wziął Szcze- 
śniewski z Czystego, za nim zaś dobiegł pierwszy Macićj 
Sternicki z małych Łomianek.

Dodać należy, że i tym razem również jak  i wczoraj, 
Renz przejechał kilka razy szranki przed główną wy­

stawą na dzielnym koniu arabskim, tak zwanym hiszpań­
sk im  k łu sem  ; p o tem  zaś wraz z  panną Adeliną i z pa­
nem Chapmanem przeskoczył tam i napowrót po dwa ra­
zy dwie przeszkody na 4 stopy wysokie.

Na wyścigi konne przez rogatki Mokotowskie przeje­
chało karet 17, powozów 2 71, dorózek 14 7, bryczek 33, 
omnibusów i sztejnkelerek 12, osób konno 3 7, osób pie­
szo przeszło 12 ,000 ."

Kars papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  Kursa telegraficzne s  <L 20 czerwca.— 

Metaliki 5-procent. 8 3 1/i . —  Metaliki 4 */,-proc. 7 3 1/4. 
Metaliki 4-prec. 84 7 ,6 - Metaliki 5-proc. z r. 1853 8 4 3/16. 
Metaliki 5-proc. z r. 1842 — . —  2 '/.-proc. 8 4 7/lg . —  
1-proc. 1 9 %  s ciągn. —  z 1880 r. 250, 302. —  Poży­
czka narodow. 5-proc. 8 4 % . — dto 4% -proe. 7 3 % . 
dto * r. 1850 4-proc. 6 5 % . —  Augsburg 1 0 2 % .— Lon­
dyn złr. 10 kr. 2 % .— Paryż 1 1 8 % . —  Akcye Bankowe 
1118. —  Akcye kolei żel. północ. 3 0 4 5 . —  Ferdyn. 
Pożyczka z r. 1 851 lit. A. —  — B. —. — Ost-Dońau 
Dampfschif. — .

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  18 czerwca. Biskupi francuzcy tutaj obe­
cni zaproszeni byli do St. Cloud na obiad. Legat 
papieski przyjmował ich dziś w swojem mieszkaniu.

P a r y ż  18 czerwca. Dzisiejszy Monitor donosi, 
że na wczorajszem posiedzeniu senatu prezydent Ba- 
roche przedłożył projekt do uchwały tyczącej się 
rejencyi.

K o p e n h a g a  18 czerwca. Naczelny prezydent 
Holsztynu baron Scheel-PIessen został oddalony, iż 
nie chciał uznać prawnej podstawy konstytucyi zbio­
rowej państwa. Szef departamentu Heinzelmann za­
stępuje go. Król zaprosił na obiad studentów nor- 
wergskich przybyłych do stolicy.

K o n s t a n t y n o p o l  13 czerwca. Krwawe starcie 
się zaszło między Słowianami a tureckiemi żołnie­
rzami, w którem żołnierze ranili 6 Czarnogórców. 
(Depesza nie donosi gdzie i w którym dniu kłótnia 
ta miała miejsce). Za wdaniem się ce sa rsk o -au - 
stryackiego poselstwa ranieni Czarnogórcy zostali 
wydani i zaniesieni do szpitala, przyczem władze 
tureckie okazały się bardzo uprzejmemi. W T ene- 
dos gromada Turków napadła i raniła syna ajenta 
tonsularnego. Napastnicy zostali uwięzieni, a rząd 
turecki nakazał ścisłe całej sprawy zbadanie. W ie­
ści o powstaniu prowi.icyj okazały się mylnemi. Po­
głoska potrzebująca potwierdzenia donosi, że przy 
oddaniu Karsu zaszło starcie się między Rosyanami 
a Turkami.

J. C. W. Arcyksiąźe Ferdynand Maks przybył we 
czwartek do Poczdamu i świetnie był przyjmowany. 
Król pruski stanął w Stuttgardzie 17go wieczór.
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P r z y j e c h a l i  od 19 do 20 czerwca.
HOTEL P O L L E R A .  T chorznicki Maxm właściciel dóbr, 

M iałkowski I>iotr " i .  dóbr z Sambora. Brod'/.ki Henryk w ł. 
dóbr 7. Polski. Korzeniowski Aleksander w ł. dóbr z córka 
z Machniowa. Zakrzewski Dugieniusz z Poznania. Zablacka 
Franciszka z, Oświęcinia. Macieliński Ignacy', Strumicński Jan 
zc Lwowa.

HOTEL SASKI. Karol Nicmojewski obywatel z Polski. 
Ludw.k Rogawski obywatel z Polski Jan Bukowski posia­
dacz dóbr z Polski. Markus Nujmart z Oświęcima.

aAOA.KJ Ż K L A '/1 .1
codziennie

Pociągi osobowe odchodzą  z K r a  ow a:

Do Dębicy j 

Do W iednia

godzinie 12tćj min. 25 po połuJ. 
o godzinie lOtej min. 35 w nocy. 
o godzinie 4tój min. 35 z rana. 
o godzinie 2ej min. 40 po połuJ-

r. . . .  s • i o godzinie 4tej min. 35 z rana.rocławia j Q * nie l l ć j  min. 30 w n„cy (w prost)

Do W arszawy'

godzinie H ej 
o godzinie 4lćj min. 35 z ran ań ,.

, o godzinie 2ićj min. 40 p° 1’° u n’
Przychodzą do K r a k o w a :

Dębicy i o godzinie 3ój mm- 20 z rana.

Z W iednia j

Z W rocław ia

Z W arszaw y

o godzinie lej min. 40 po południu.
o godzinie f«Ć ł min', 'f 5 Pr*ed połud. 
o godzinie 9tej mm. lo wieczorem, 
o godzinie 2ćj min. 50 rano. 
o godzi»ic 4ej min. 44 po południu. 
a  godzinie 1 lej min. 25 przed połudn. 
o godzinie 4lćj min. 44 po południu.

abwesenden und dem W ohnorte nach unbekanntcn Erbcn nach 
Jakob Schwabc, so wic den in Russisch Polilen unbekann- 
ten Aufenthaltorts sich befindliclien Erbcn nach Antonina 
Krumpel geborne Schwabe ais: Ludwig Fridrich, Stanislaus. 
Heinrich und Antonia Krumpel mit diesem Edict bekannt ge- 
macht, dass die Stadt Drohobycz hiergerichts unterm 1 Mai 
1856 7j . 4836 ein Gesuch utn cxekutive fntabulirung des U r- 
thcils des bestandenen k. k. Tarnow er Landrcchts vom 21ten 
September 1853 Z. 7960 dann des Urthcils des bestandenen 
k. k. ApPe^ ahonsgerichtes vom 3 April 1854 Z. 2438 und des 
Uriheils des k. k. obersten Gcrichtshofes vom 21. Dezembcr 
1854 / •  12,935 bezuglich der crsicgtcn Fordcrung pr. 6000 11. 
CM- sammt 5°/0 Zinscn vom 1 November 1846 im Lastenstan- 
j  c dci Gil ter Kamienna und Pasierbic Bochniiir Krcises mit 
Bcziehung auf dic darauf dom. 115 pag. 203 n. 2 on fur die- 
sc Sfadthaftende Fordcrung von 6000 0. CM. uberrcicht hat, 
und dass die angesuchte cxekutive Intabulirung der friiglichen 
Summen sammt Zinscn mit Bescheid voin heutigen bcwilligt 
word en ist.
f der W ohnort der oberwahnten Interessentcn dem liie— 

sigen Gcrichte unbekannt ist, so wird demsclbcn der Herr 
Advokat Dr. Bandrowski mit Substituirung der H. Advokatcn 
Dr. Serda auf dereń Gefahr und Kostcn zurn Curator bestcIO, 
und dcmselben der oben angcfiihrte Bescheid dieses Gcrichtes 
zugestcllt. — Vom k. k. Krcisgerichtc

Tai now den l5ten Mai 1856. (1289-2 -3 )

E d i c t .
Vom k. k. Tarnower Krcisgcrichte. wcnlen in Folgę E in- 

schreitens der Barbara Marynowska, Isabelle Fox, Julie Fox, 
und Helene Fox, letztere ais Vorniunderin der minderjah. W la- 
dislava, Malivina, Gustav und Alexander Fox, Beiiufs der 
Zuwcisung des m itE rlassd er k'rakauer k.k. Grundcnllastungs- 
Ministcrial-Commission vom 23. April 1855 Z. 2698 fiir das 
im Tarnower Krcisc lib. dom. 226. pag. 286 und 288. liegen- 
de Gut, bewilligten Urbarial-Entscliiidigungsknpitals pr. 109 9 
11. 30 kr. CM., dicjenigen, dencn cin hypotliekarrccht auf den 
genannnten Giitern zustclit, hicmit aufgefordert, ilire Forde- 
rungen und Anspriichc liigstens bis zum 15. August 1856 bei 
dicsem k. k. Gcrichte schriftlich odcr miindlich anzumcldcn.

Die Anmcldung hat zu enthalten:
a )  die gcnaue Angabe des Vor -  und Zunam cns, dann 

W olinortcs (H aus N ro) des Anmclders und seines all— 
fiilligen Bevollmachtigten, wclcher eine mit den gesetz- 
lichen Frfordernissen versehcne und legalisirte Voll- 
macht bcizubringcn ha t;

b) den Bctrag der angesprochencn Hypothekarfordcrung, 
sowohl bezuglich des Capitals, als auch der allfalligcn 
Zinsen , in so weit dieselben ein gleichcs Pfandrecht 
mit dem Kapitale gcniessen;

c) die bucherliche Bezeichnung der angemeldeten Post, 
und

d) wenn der Anmelder seinen Aufenthalt ausscrhalb des 
Sprcngels dieses k. k. Gerichtcs h a t. die Namhaftma- 
cliung eines hierorts wohnenden Bevollmachtigten, zur
Annalimc gcriehtlicher Vcrortlnungen, widrigens diesel- 
1>cn lcdiglicll mittclat der Post nn den Anmeldern, nnd
zw ar mit glciclicr Reclitswirkung, wie die zu eigenen 
handen geschehenc Zustellnng, wiirden abgesendet w e r-  
den.

Zugleich wird bekannt gem acht, dass derjenige, der die 
Anmcldung in obigcr F ris t cinzubringcn untcrlasscn wurde, 
so angesehcn xverden w ird, als wenn er in die Uebcrwcisung 
seiner Fordcrung auf das obige Entlastungs -  Kapitał nach 
Massgabe der ihn treflenden Heihcnfolge cingcwilliget liatte; 
dass cr ferner bei der Verhandlung nicht weiter gehiirt w er- 
den wird. Der die Anmeldungsfrist Versaumende vcrliert auch 
das Rccht jeder Einwendung und jedes Rechtsmittcl gegen 
cin von den erscheinendcn Belhciligten im Sinne §  5. des kais. 
Patentee vom 25. September 1850 gctroflcnes Uebercinkom- 
m cn. untcr der Yoraussotzung. dass seine Forderung nach 
Mass ihrcr bucherlichen Rangordnung auf das Entlastungs- 
Kapital iibervviesen wordcn, oder im Sinne des § 2 7 . des kais. 
l’aientcs vom 8 November 1853 auf Grund und Boden vcrsi- 
chcrt geblicbcn ist. Aus dem Rathe des k. k. Kreisgcrichtcs. 

Tarnów den 28 Mai 1856. (1 2 8 8 -2 -3 )

E  d i k  t. (1291-2-3)
k. Tarnower Krcisjrerichtc wcrden in Folgc E in -

Concurs - Attsschreibung.
[ \ r o  9396.] Zur Besclzung der bei dem k. k. Bezirksamtc 

in Milówka crledigtcn Amtsdicncr-Geliilfenstellc mit dcr Lóh- 
nung von 216 fl. ]Vlxe jahrlich  wird hiemit der Konkurs 
au f 4 Wochen von dcr 3len Einschaltung in das Amtsblatt 
der Zeitung „Czas“ an gercchnct, ausgeschrieben.

Um diescn Zivil-Dienstpostcn, wclcher im Grunde der ka i- 
serlichcn Vcrordnung vom 9. Dezcmber 1853 (N ro Stiick 
LXXXIX. des Reichsgesetzblattes) ausschlresslich fiir Mili- 
tar Personcn vorbehalten is t, konnen sich bios bereits bei 
k. k. Bohorden und Acmtern wirklich angestelle Diener und 
Gehilfen bcwcrben, und haben ihre mit dem letzten Anstcl- 
lungs Dekrcte und einer von dem gegenwiitigen A m ts-V or- 
stchcr bezuglich der Befahigung, Verwcndung und Moralitat 
ausgeftillten Uualifikations -Tabelle belegtcn Kompctenzgcsu- 
che inncrhalb der Konkursfrist m ittclst ihrer vorgcsetzten Be- 
hordc an den k. k. B ezirksam ts-V orsteher in Milówka ein- 
zureichcn.

Von der k. k. Kreisbehórde 
W adowice am 2 ttn  Juni 1856. (1 2 6 2 -2 -3 )

O C 2 J L O S 2 2 H .
n i r r p i v

znakomitych pisarzy krajowych.
Od dawna już odzywają się ze strony czytającej publiczności 

słuszno utyskiwania na to , żc prace znacznej liczby znako­
mitych pisarzy krajow ych, dotą,d albo rozrzucone tylko po 
różnych dziennikach i czasopismach, albo częściowo druko­
wane w pojedynczych tom ach, albo nakoniec w rekopismach 
butwicjijce gdzieś w ukryciu, nie zostały  jeszcze wydane 
w całkowitym zbiorze. Saj. to , że tak powiemy, zakopane 
szczątki Wielkleęo Słnrrttt nnrodimcgo, któro miłośnik lite ra-
tury ojczystej musi pierwej odgrzebywać po różnych miej­
scach, jeżeli pragnie ocenie całij, ich wartość i zapoznać sie 
z duchem, którym natchnęła ich twórcza s iła  jeniuszu.

Otóż podpisana księgarnia, pragnije z jednej strony oszczę­
dzić czytającym tćj mozolnej pracy, a z drugiej wyświadczyć 
szczerą przysługę piśmiennictwu ojczystemu ogłoszeniem dzieł 
niedrukowanych dotąd, postanowiła zajać się wydaniem zu­
pełnych dzieł najznakomitszych pisarzy k rajow ych . i w eszła  
już w tej mierze w układy z przynależnymi właścicielami.

Dotychczas uzyskała już prawo nakładu na dzieła: śp. 
J ó ze fa  Itr. D anin B orko w sk ie t/o . zgasłego niestety 
zbyt wcześnie w ieszcza; T ym on a Z a b o ro w sk ieg o , 
sławnego piewcy Miodoboru i "zwanego słusznie nowoczesnym 
Skarg.y ks. K a ro la  A n ton iew icza , i temi też dziełami 
rozpocznie pierwszy poczet, swego wydawnictwa.

D zieła  te w ychodzić zaczną od 1 sierpnia r. b. 
w  zeszytach  m iesięcznych  po 5 arkuszy, formatu 
dużej ósemki na papierze welinowym, i pisma każdego autora 
poprzedzi dokładna jego biografia i popiersie jak  naj­
wierniej rytowane.

P r e n u m e r n t n  s k ł a d a  s i ę  n a  4  z e s z y t y  z ł r .
3  ł i ł .  U . i szanowni prenumeranei na prowincyi racza; ją  
przesyłać wprost do wydawcy w listach frankowanych z do- 

Heirich Komar. Behufs dcr Zuwcisung | piskiem : „P ren u m era ta  na d z ie ła  zn a k o m itych  p i-  
der Krakauer k  k. Grundentlastungs-M iniste- s a r z g  k r a j 0 W1/ch  “
i vom 13tcn August 1855 Z. 5010 fur das im Po ukończeniu pierwszego poczetu oznajmi się , jakie dzieła

dalsze nabyte zostały  w ym celu, i jak  dalece wydawnictwo 
to rozszerzone zostanie.

Rozpoczynając tedy w dobrej wierze ważne to i kosztowne

N. 2850.
Vom k

gehreitens des Hcrrn 
des mit E rlass
rial-Kommission vom 1.3tcn August
Bocliniacr Krcisc lib. dom. 407 pag. 410 nr. 15 haer. licgen- 
des Gut Ostrów sammt Zugelior Komorów, Zatoka und W ola
bewilligten U rbnrial-Entschadigungskapitals pr. 12.019 fl. 55 . . . . . . .
kr. C. M., dicjenigen, denen cin Hypotliekarrccht auf den gc - . przedsiębiorstwo, pociesza sio wydawca tt; nadzieja m ił , ,  żc 
nannten Giitcrn zustch t, hiemit aufgefordert, ihre Forderun- j  znajdzie odpowiedny swym szczerym chęciom udział u P u- 
ecn und Anspriichc langstcns bis zum 31. Juli 1856 bei die- bliczności, i że miłośnicy piśmiennictwa ojczystego nieomic- 
*cm k. k. Gcrichte schriftlich odcr miindlich anzumcldcn. j szkaja korzystać z tej sposobności, by łatwym  sposobem na­

bić Anmcldung hat zu cnthaltcn : -być piękny zbiór dzieł szacownych i znamienitych, które bez
a ) die genauc Angabe des V or- und Zunamcns, dann W olin- wątpienia sfans; się kiedyś prawdziw ą ozdobą każdej biblioteki, 

ortes (H aus-N ro) des Anmclders und seines allfalligcn ! Lwów w czerwcu 1856.
Bevollnijiciitigten. wclcher cinc mit den gcsetzlichcn E r-  ■ (1 2 4 7 -2 -8 ) Księgarnia H a j d o * * 1* J a b ł o ń s k i e g o ,  
fordernissen versehcne und legalisirte Vollmaeht bcizu- ]    —------------------ ------------------------

*0 ćcn B e t r a ę  dcr angesprochencn Hypothecarfordcrung. so- 
wohl bezuglieii des Capitals, als auch der allflifligenZ in-; Capitals, als auch dcr allfulligenZ

m so wcit dieselben ein glcichcs Pfandrecht mit dem Ich  beebre mich einem  P* T* Publikum  die ergeben-sen
C a p i t a l c  g e n i e s s e n .

v j ‘ i neherlichp n ’ . „  , ; ste  Anzeigo zu machen, d a s s ,  ich  die, am 2 6 ten  dieses
3 « n .  <er t - S ' t t e ' h l ’ £  M onats beginnendo M e s s o  zu Ulaschkofco zum ersten

gtprcngcls dwses k. k. Gerichtes hat. die Narnhaftmachung m ehle m it einem  reich so rtirten  Seiden- und M anufactur- 
cincs hicrorts " o  incnden Bevollmachtigten, zur Annahmc w aaren L ager besuche.
gcrichtlichcr e l»' nungen, widrigens dieselben lcdiglich : enorme B iliigkeit sowobl, als vorzUgliehe Qualit&t

r ,‘" ^  ą -
Zustcllung, wurden abgesendet werden. i m i'h  einem genei^ten  zafclreichen Z usprucb en tgegen sehen,

Zuglcicli wird bekannt derjenige, dcr dieA n- Hesonders erliubi? ich m ir ein verehrtes P. T . Publi-
meldung in obigcr F r is t Ctn^u  ̂ unteriąssen wurde, so 1 kam  gnf e ;ne grosse A uswahl vcn

Massgabe dcr ihn treffenden Bethc 1̂ 8_ ,.ein8ewilligct hiitte. ! d t t O  A t l f t S ,
Dcr die Anmeldungsfrist V e r s a u m e n d e  tert aiid, j as ftecht d t t O

-  • * -Sittel gegen ein Ijeder Einwendung und jedes Rcchtsniil e g gen ein von den 
crschcincnden Bethciligtcn im Sinne f  p atentcs
vom 25. September 1850 getroflenes UeberctnM>mmc„, „ ntcr : 
dcr V oraussctzung, dass seine Forderung n jh rer ,
bucherlichen Rangordnung auf das E n tlastungs- P nber-

dtto
dtto

Damast zu Kleider, 
Croises,
Barege Tiicher, 
Foward, so wie ferner

Schock L einenkleider h 2 fl und eine grosse
j  kais Patent"" *"* 2 0 0 0wicscn wordcn. oder im Sinne des §. 27 des ■■ j ea Parth ie  Seiden H a’stQcher aufmerksam zu m achen, die zu

f Grund und Boden vuo*'- &>—vom 8. November 1853 au 
blieben ist.

Aus dcm Rathe des k. k. Krcisgcrichts. 
Tarnów' ani 28tcn Mai 1856.

E (I i c t.
[N. 4836] Von dcm k. k. Tarnower Kreisgcrichtc wird den

husserst b illigen  P re isen  abgegeben werden.
0^7 9-2-3) XVeiss &  R i t te r .

Wiśni i tereśni
na funty lub hurtem można dostać zawsze w handlu E d w a rd a  
E u c/isa  w Rynku pod N. 18. (1308-3 -5 )

Durch allc Bu clili an dla" gen sind zu crhalten in 
Krakau durch D. E. hR IED LEIN : 

l l i i l l ’e ,  s i c h e r e ,  f i i r  M a n n e r ,  welche durch zu fruhen 
odcr zu hauflgen Gcnuss, oder auch auf unnatiirliehc AVcise, 
oder wegen vorgeriicktcn A lte rs , oder durch Krankheitcn 
gcschwacht sind und sich durch Beistand eines unti-iiglichcn 
Mittels wieder zu voller M anneskraft stiirken w'ollen. Von 
einem praktischcn Arztc. Z w c i l c  A u s g a b c .  8vo. broch. 
1 fl. CMze.

K n t l i j g e b e r  f i i i*  I T la n n e i*  in S c h w i i c h e z u s t a n d e n .  
Oder s ichere łliilfe gegen unnaturliche K r a f i l o s i g k c i t .  von 
einem praktischcn Arzte. D r i t t e  A u s g a b e  der „Hiilfe fur
Manner*. 8. broch. 30 kr. CMze. (1312-1 -8 )

W  dniu 18 czerwca r. b. zgubiony został w o g r o d z i e  wystawy

I P l J & l L A K i E S
ciemno-orzechowy z kwotą z łr . 17, sumienny znalazca raczy 
sie zgłosić do ckspedycyi C z a s u ,  gdzie stosowna otrzyma 
nagrodę. “(1313)

33ocR=lTer&ttuf.
Im Lokale des Leon Hcumann (v is-a -v is  der Eisenbahn im 

Hause des Herrn Pliilippi) stehen

5  © tu d  frrungfa^tge SBocfe
ans der allgemein ausgezeichnet anerkannten Stammschaferei 
„Liptin“ in prcussisch Obcrschlesien, zum Vcrkauf.

Krakau im Juni 1856.

Sprzedaż Tryków.
W  lokalu Leona Heumanna (naprzeciwko kolei źelaznćj w do­

mu p. Filippiego) wystawionych je s t na sprzedaż

5 sztuk tryków do przypuszczania
ze znanój i powszechnie sławionej owczarni „Liptin“ w prus­
kim górnym Szląsku. — Kraków w Czerwcu 1856. (1317)

Ogłasza sie niniejszern prenumeratę na
m a p y

królestwa Galicyi z W. Ks. Krakowskiem 
i Bukowiną

wydane przez c. k. kapitana K arola de Kummersberg 
mieszkającego w W iedniu na W eisgarber Badgasse N. 92.

K arta jedna kosztuje 3 0  I t r .  m. k. — dotąd w yszło ka rt 
21, wydanie reszty  k a rt szczegółowo następować będzie.— 
Prenum erata przyjmuje się w Krakowie u W. Kuncck, we 
Lwowie u W . J. P. Arsentzek archiwaryuszów map kata­
stralnych. (1274-4-10)

G d  w o ł a n i e .
Niżej podpisana odwmłujc niniejszern udzielone W . Ferdy­

nandowi Spithal dziedzicowi dóbr Bystrzycy dolnej obw'odu 
Tarnowskiego, ogólne pełnomocnictwo wyszukiwania i zaku­
pywania dóbr ziemskich. Zaczem idzie, że wszelkie układy 
z p. F. Spithal tak teraz zawarte lub później zawrzeć się 
mogące, za nieważne ogłasza. — W iedeń 16 czerwca 1856. 

(1 3 0 9 -2 -3 ) Helena s  Sierakowskich lir. llusarsewska.

2K $ ? u l £ i o ( i o
w dniu 18 o godzinie 12 w przechodzie plantami miedzy ulicą 
M ikołajską a F loryańską, P U G I L 4 R E S  ciemny, skó­
rzany szafirową m ateryą wyłożony a w nim dwa papiery po 
10 z łr., 5 po 2 z łr., 1 rubel rosyjski papierowy i 3 krajcary  
monetą.

Gdy osoba która to zgubiła , obowiązaną będzie w razie 
stra ty  z własnej kieszeni zastąpić, przeto uprasza się su­
miennego znalazcę, aby te zgubę oddać raczy ł do księgarni 
Czecha, gdzie na żądanie nagrodzonym będzie. (1306—3)

PłotycM i Budyłówka
w obwodzie Brzeżańskim , na póf drogi miedzy Brzcźanami a 
Tarnopolem położone, (przez które wytknięty jest murowany 

gościniec obwodowy mający połączyć te m iasta),
z w olnej ręki do sprzedania.

Posiadłość dominikalna obejmuje pola ornego morgów 530, 
łą k  i pastwisk 150, lasu 443, stawu i stawiska 824. Propi­
n ac ja  z młynami czyni obecnie około 3,000 z łr., a spust 
trzj’Ietni stawu przj'padający w roku 1857, szedł zwykle 
przeszło 6000 z łr . O bliższe szczegóły można zgłosić się 
w Zakładzie nar. im. Ossolińskich wc Lwowie na pierwszem 
piętrze naprzeciwko kancclaryi Stanowej .  (1300—3)

K. gromadzinskiego
n o w o  u r z ą d z o n y

S k ład  F ortep ian ów
W E  l w o w i e

pod liczbą 3 1 0  w domu Grom adzińskich na lsz śm  pię­
trze , poleca się Szanownćj publiczności z licznóm wybo- 
rem  fortepianów najpierw szych fahry \% i o d e i l S f t i l c l B  
i x a g r a i l i c x n y c l l .  P° ^ aj miern>ejszych cenach od 
fl. 2 5 0  do fl. 1 0 0 0  i wyźćj tćj ceny, za k tórych  dosko­
nałość ręczy. Sk ład  tenże u trzym uje także Phisharm oni 
k i ,  O rk iestio n y , Panorgue * l  *ana (fortepian połączout 
z phisharm oniką) P ianina i *■ Pr*Xjwuje wzamian uży­
wane fortepianu i wszelkiego r0(lzaju  zam ówienia w pre- 
wincyi i z zagranicy z dostawą- (1 0 7 1 -7 -1 2 )

Do handlu Józefa Goebla
przy ulicy Grodzkiój pod fi i u K-' e m nadszedł św ieży trans- 
port znanej powszechnie T  ® # M W h o w  (N uss-
Pom ade), jako n a jsk u te cz n ie j^  ar°aek farbowania włosów.

S ło ik  lL k r - »"• k -
W  tymże handlu dostać woz.na r | W a  | , a w a r * U l e j f O  

w najlepszym gatunku. _ _ _ _ _  (1242-3-6) (

Do Handlu

TOMASZA GÓRECKIEGO
pr/,y ulicy Grodzkiej w Krakowie 

nadszedł znaczny transport wyrobów

stalowych i żelaznych,
i ako to: kłódek (k łó tek ) i zamków różnych, łańcuchów na 
bydło , nożyc do strzyżenia owiec, okucia do drzwi i okien 
odlewow brązowych i żelaznych, strzemion i munsztuków 
kompletnych angielskich, nadto cerat na meble i posadzki, 
dzwonków sygnaturkowych i innych, prób do wódek regu­
lowanych najdokładniej — tró jkar do bydła, różnych i na j- 
rozliczniejszych artykułów  w doborze wszelkiego rodzaju 
towaru — grzebieni szyldkretowych, z kości słoniowej i ro­
gowych — szczotek do włosów i sukien — pytli i rafek do 
młynów — clyzopomp najdokładniejszych paryskich — wre­
szcie stalowyeh angielskich scyzoryków, nożyi brzytew i no­
życzek, które |> o  i i i i i i a r h o w a n e j  r e n i e " Szanowna 
Publiczność tak miejscow'a jako tćż przybywająca nabj’ć 
może. (1286-2-9)

dokładnie w zawodzie swojm biegły naj-
piekniejszemi świadectwami opatrzony.PIWOWAR .

pragnie znaleść miejsce zatrudnieniu temu odpowiedne, a że 
obok tego posiada zupełną znajomość gorzelnictwa. przeto 
mógłby obio te gałęzie równocześnie w dobrach jakich pro­
wadzić. Bliższych wyjaśnień udzieli bióro wywiadowczo pod­
pisanego. — Tarnów w czerwcu 1856.

J .F ech td egen , ajent publiczny.

E t n  B I e r t o r a u e r f FacG8ot
kominen versteht, mit den schonsten Zeugnissen versehen, 
wiinscht bei einer H errschaft in dieser Eigenschaft angestellł 
zu w erden, nicht minder besitzt auch [derselbe vollstandige 
Kenntniss der Brandwcinbrennerei, wo er bcidc Functionen 
bei einer H errschaft zu besorgen im Stande ist.

Das Nahcre crtheilt das gefertigte Auskunfts-Bureau. 
Tarnów im Juni 1856,

(1297-2-3) J. Fechtdegen, ofF. Gesch. Agent.

sSk Dwa piękne powozowe konie
są  z wolnćj ręki do sprzedania. Bliższa wiado­
mość w domu N. 57 na Kleparzu. (1273-2-3)

(1263) w a n i e *  oo
Stanisław  Bielecki syn śp. Jana i Anny z domu Mareckich, 

bawiac od dłuższego czasu i obecnie w R osyi, pragnie po- 
wziąść wiadomość o swym bracie Józefie Bieleckim i o swych 
wujach Stanisław ie i Antonim Mareckioh lub o tychże suk­
cesorach , i uprasza by chcieli o swjrm pobycie dać listowni* 
wiadomość do dzierżawcy dóbr w Pukowie przez Rohatyn.

Skrzypce stare, ograne
z wielkim tonem są do sprzedania. Bli-sza wiadomość w han­
dlu korzennym pod „Kogutem* w Sukiennicach. (1302-2-3)

Rzadzca dóbr i irrygator łą k ,  kawaler z kilkonasto-letniej 
praktyki W . Księstwa Poznańskiego. W schodnich i Zacho­
dnich P ra s . Pomeranii i Szląska Pruskiego prowadząc za­
rząd znacznych dóbr w Galicyi i tylko dla zaszłych stosun­
ków familijnych życzy sobie zmienić od S. Jana r. b. obo­
wiązek gdzie z ostatniego pobytu wykaże się jak  najlepszą 
rekomendacyą. Chce on więcej być tylko użytecznym nieopie- 
rając się na wielkim etacie wynadgrodzenia. Bliższe porozu­
mienie się w Redakcyi „Czasu*. (1 2 9 9 -2 -3 )

m ajster ciesielski mieszkający 
na Wielopolu w domu N. 252 
zawiadamia Szanownych Oby­

wateli, iż podejmuje się wszelkich robót tak  w mieście jak 
i za miastem. (1272—3)

Józef Knlin
Hf odzienlee iSJ kt̂ rfr

m nazyalną, opatrzony przj'tem świadectwem dobrej konduity* 
chcący się zaś poświęcić aptekarstw u, znajdzie miejsce w a- 
ptece pod L w e m  na Stradomiu. (1251—3) 1

Portland i Roman Cement
jako jedyny m atcryał używany najskutecznićj przeciw w  11* 
K « e l  w  l l l l e i s z k n n ł a e l l ,  niemniej do tynkowania do' 
mów, spajania cegieł i kamieni budowlanych. do szluz i hj" 
stern , do murowania fundamentów w bliskości wody zakła­
danych, do sklepień wiclkićj trw ałości wym agających. 
fundamentów pod maszyny itp. do gzymsów' i innj’ch ozdo 
architektonicznych, sprzedaje i gwarantuje za świeżość teg 
m atcryału dom handlowy w Krakowie

(1 2 3 0 -2 -3 ) A n t o n i  I l o e l z c l

Dom murowany £ny, frontem od placu, na*j
przeciw oberży Pollera, jes t z wolnej reki do sprzedania po^ 
korzystnemi warunkami. Wiadomość powziasc można u 
ściciela m ie s z k a j ą c e g o  W tymże domu na dole. ( 1 2 8 4 - 2 - 3 ]

Jeden albo dwa pokoje
z meblami, w dworku w śród ogrodu położonym, sa k a ż d e j  
czasu do wynajęcia. Bliższa wiadomość tamże gm. IX. M* 
254 obok Zamku za XX. Bernardynami. (1285-2-3)

Dom ^  2-piętrowy
duży, z g ru n tu  rt staurow anv i w jednćj części z fundam ent11
dom urowany na K A Z I M I E R Z U  przy  Krakc*** 

położony; niem nićj 1 - p i ę t r o w y  tnmż 3. . .  a k»żćJ'

w szczególności korzystną przynoszący in tra tę  —  s ą  z wo , i 
nćj ręk i do sprzedania razem  lub osobno pod korzysfn -- ', 
warunkam i, B liższa wiadomość w A d m u ćstm 1.'
„ C z a s u *  ustnie lub tćż na  listy  frankow ane udzielc1’* 
będzie. ( 9 5 0 - 1 S)

SPO STRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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